Łódź, Sroda 30 maja 1923 r. 
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Prenumerata miesięcznie w Łodzi mK. 14.000 4 
„ Kraju „ 15.000 
i 9 „ za gran. 20.000 |) 
Odnoszenie do domu600 mK. miesięcznie. |$ 
„Głos Polski“ łącznie z „Kurierem Wiecz.* $ 
wraz z odnoszeniem 27.500 mkK. miesięcznie. 


m m” 


Groźne objawy. 


Pan Witos pisze, iż parlament|czeństwa tak, że 
niezdolny do życia trzeba rozwią 
zač. No, a gdyby i drugi się nie 
nadał (pytanie: Polsce, czy p. 
Witosowi?), to trzeba pomyśleć 
o zmianie ustroju. 

„Gazeta Warszawska“ mówi 
coś bardzo zbliżonego. „Zbliża” 
my się do momentu decydujące“ 


stawały bezrad* 
ne wobec rozbestwionej, rozzi 
chwalonej bandy zamachowców. 

Różnica jest jedna — że tam sta 
wał na czele ruchu reakcyjnego 
człowiek któremu možná było sta- 
wiać zarzuty politycznej natury— 
u nas wysuwa się p. Witos z nie- 


Cena 600 mrk.| 


P.edafńcja i Administracja 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. 
Telefony: Redakcji nr. 19-71, 0 


ZJAZD KOLEJARZY W WILNIE. | 
Dnia) 


WILNO, 29 maia. (AW). 
27 b. m. rozpoczął się w Wilnie 
!5-ty wszechpolski zjazd polskiego 
.związku kolejowców. 

; Uroczystości zjazdowe rozpo- 
'częło poświęcenie sztandaru wileń 
skiego związku kolejarzy. 

Poświęcenia dokonał biskup 
Matulewicz, kazanie zaś wygłosił 
| ks. bisk. Bandurski. 

Obrady zjazdu 
|w sali miejskiej 


rozpoczęły sie 
szeregiem prze- 


Ogłoszenia: I str. i w tekście 800 mk. (5 szpalt) 
za wiersz Nekrologi 500 „ 5-34 
$| milimetr. Nadesł. po teKśc. 600 „ 5 
ġ|  jednoszp. Zwyczajne 350 „ 8 , 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 50.000 mrk 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
Administr. 199. Nocny — 799, $ :: zaś firm zagranicznych o 100 procent drożej. = 


Zwrot w polskiej polityce 


sowietów? 


„Ekonomiczeskaja Żiźń* za porozumieniem. 


MOSKWA, 29 maja. (Tel, wł. 
„Głosu Polskiego”. W gaze- 
cie „Ekonomiczeskaja Zyźń”, któ- 
ra jest urzędowym organem poli- 
tyki ekonomicznej sowietów, uka- 
zał sie niezwykle znamienny arty- 
kut o Polsce. 


„wojskowego, 


nie skłania jej do awanturnictwa 
a przeciwnie, do 
współpracy ekonomicznej. 
„Ekonomiczeskaja Zyźń* wyra- 
ża przekonanie. że Rosia sowiecka 
której potrzeba kapitałów zagrani 
cznych dla swojej odbudowy. niee 


odstępnymi satelitami, o których mówień, zagajanych przez posła 


go, a raczej... do momentów de= 
cydujących; nie wystarcza bo- 
wiem negatywna uchwała w sto- 
sunku do tego, co jest. lecz sejm 
będzie się musiał większością 
głosów opowiedzieć za tem, co 
ma zastąpić dzisiejszy stan rze- 


naprawdę trudno myśleć bez o-i Jacyniaka. 


drazy. 


Tam Mussolini czynił i formo- 
wał ruch cały. U nas panowie Głą- 


biński, Korfanty, ks. Lutosławski 1 


inni kryją się za plecami otumanio- 


1 Zjazd uchwalił wysłać depeszę 
'do prezydenta Rzeczypospolitej 
‘marszałka sejmu, ministra kolei 
żelaznych | ministra pracy. 

| Obrady toczą się nad sprawami 
zawodówemi i potrwają 2 dni. 


„Ekonom'czeskaja Zyźni” stwier ma żadnych powodów, aby zacho- 
dza, że Polska posiada wszystkie | Wvwać sie wzgledem Polski ina- 
dane, aby zajać wybitne miejsce w Czei niż względem innych państw. 
eksporcie, imporcie i tranzycie do | Jest to pierwszy od dłuższego 
Rosii. Dalej ta sama gazeta pisze, |czasu trzeźwy głos rosyiski o sto 
że położenie ekonomiczne Polski | sunkach z Polska. 


siebie. 
A demokracja milczy. 
Zadufani w słuszność sprawy 


czy..." A skądinąd wiemy, że do 
sekrętarjatów powiatowych zwią 
zku ludowo * narodowego został 
rozesłany tajny okólnik, wzywa-| demokraci polscy myśłą. że dzie- 
jący do ponownego przygoto”jje za nich poprowadzą do postępu 
wania aparatu wyborczego, ałbo-|ludzkość. Każdy polityk, każdy 
wiem wybory mają się odbyć 4aj| działacz. każdy publicysta pielęg- 
dalej w styczniu roku 1924. Do|nuje swoje odrębne zdanie, za- 
wyborów tych przygotować sięł strzega sobie wolną rękę, jest prze 
ma sojusz chieńsko - piastowy wł ciwny zbyt gorącym zapędom, àl- 
sposób odpowiedni. Przedewszy” bo zbytniemu oportunizmowi I o- 
stkiem więc mają nastąpić „„re-j statecznie chodzi samopaś, wielce 
formy“ w wojsku. Usunięty ma| zadowolony. że myśli „samodziel- 
być marszałek Piłsudski i wszy-| nie". s 

scy inni „niefachowi“ oficerowie, 


Wychodzi w Polsce kilkanaście |szczepienia przeciw 


nego Piasta, kopiącezo grób dla! 
OBRADY KOMITETU HYGJENY 
LIGI NARODÓW. 


, PARYŻ, 29 maja, (PAT). Komi 
jtet hygjeny ligi narodów zebrał 
się w Paryżu i wysłuchał spra- 
.wozdania dr. Wraczyńskiego, po- 
jlaka, w sprawie sytuacj sanitar- 
{nej w Grecji. Jak wiadomo dr- 
'Wraczyński i pułk, Gauthier pod- 
jięli słę na prośbę rządu greckie- 
g0 kierownictwa walki z epidem- 
ijami, będącemi następstwem na- 
pływu uchodźców z Azji Mniej- 
szej do Tracii wschodniej, Dr. 
jWraczyński. oraz pułk. Gauthier 
zorganizowali akcię ochronnego 
cholerze, 


pozostający na wyższych  stano-| dzienników demokratycznych du-|ospie i tyfusowi. Ponadto zwal- 


wiskach. Dalej p. Kiernik wraz zj mnych ze swej niezaleźności, czy- 
dodanymi sobie wice-ministrami,li z tego, że nie propagują żadnej 
ma przygotować 
administrację, aby wybory odby-| 
ły się wzorem galicyjskich. O-j dziennikach urobi się 
czywiście zmieniona ma być or- pozytywna? jakowaś ideologia 
dynacja wyborcza na niekorzyść | jednolita, Każdy tygodnik lub mie- 
„mniejszości narodowych". Oczy; sięcznik poświęcony budzeniu czy 
wiście gotujący się do objęciaj arobieniu myśli politycznej, ginie 
władzy młody blok na poznęble*! na suchoty kieszeniowe, ale nim 
niu samych mniejszości nie po-! Zginie,więcej baczy na to, by stwo 
przestanie — to jasne — I wytę-|TZYĆ nową partyjkę, ni? żeby 
ży wszystkie siły, by spreparo"” wnieść istotnie coś nowego. 
wać .ordynację ku całkowitemu: Demokracja polska ma świetne 
pognębieniu demokracji. tradycje. Kształcił ją ustrój Rze- 
Ale co ciekawsze wytwarza|czypospolitej, kształciły insurek- 
się w kraju atmosferę niespokoj- | cje, które zawsze do mas się zwra 
ną, napięcia, oczekiwania. Prze-lcały — urobiły boje emieracii i 
różne ligi, pogotowia i inne roz-| powstańc. w Polsce i na całej zie- 
woje wydają odezwy zastrasza”! mi „za wolność naszą i Waszą“, 0- 
jące ludność, gloryfikacja zbrodni! blekał ją w cudne malowidła ro- 
przytępia sumienie, podkłada się| mantyzm, co, jak jutrzenka, świe- 
bomby to tu, to tam. Są wszyst-|cił w dniach niewoli. Polska musi 


kie dane, aby sądzić, że trzy bom 
by warszawskie, to bynajmniej 
nie odwet za krakowskie, to po” 
prostu próba zmylenia śladów, to 
dalsze stawianie przed oczy za- 
niepokojonego społeczeństwa wid 
ma komunizmu, czy wojującego 
żydostwa. 

Jest poprostu zdumiewająca 
analogja pomiędzy tem, co dzie” 
je się u nas, a tem, co robili fa- 
szyści we Włoszech. Tam, jak 
tu, żywioły nacjonalistyczne de- 
zorganizowały życie parlamentar 
ne, 


A O R Z, A O RÓ 0 


być państwem demokratycznem! 


Tak jest! musi! ale może nie 
być, jeśli i nadal żywioły postępo- 
we będą trwały w dotychczaso- 
wem rozbiciu, będą tworzyły co- 
raz to nowe koteryjki, do każdych 
wyborów będą wystęr'=wały w 
sto list — to Polska nie będzie de- 


mokratyczną. 
Wskaznjemy na istotne, wielkie 
niebezpieczeństwo. Wskazujemy 


na zjawiska groźne na firmamen- 
cie politycznym — wskazujemy 
dlatego, by zrozumiano nareszcie, 


usiłując zohydzić sejm w 0", że demokracja cała. miejska I wiej 


czali 
larji. 


epidemię dezynterii i ma- 
Dobre wyniki osiągnięto 
również w dziedzinie zwalczania 


odpowiednio | partji i każdemu w każdej chwili|tyfysu plamistego. Komitet złożył 


mogą nawymyślać. Czy w tych|gorące życzenia dr. Wraczyńskie 
jakaś myśl |mu. za sukcesy, osiągnięte w Tra 


cji nad zwalczaniem powyższych 
epidemiji. 


STOSUNKI 
WŁOSKO-ROSYJSKIE. 


RZYM, 29 maja. (AW). „Tribu- 
na" zaprzecza pogłoskom z kół 
socjalistycznych, że rząd włoski 
zamierza odwołać swego przed- 
stawiciela w Moskwie. Dziennik 
stwierdza, że stosunki włosko-To- 
syjskie nie uległy żadnej zmianie, 
i dlatego uważa również za bez- 
podstawne twierdzenie, ostatnio 
szczególnie w kołach socjalistycz- 
nych kolportowane, jakoby Wło- 
chy zamierzały zająć wspólne sta- 
nowisko z Anglia, wobec ostatnie- 
go naprężenia stosunków  angiel- 
sko-rosyjskich. 


JAPONJA MUSI HANDLOWAĆ. 


MOSKWA, 29 maja. (AW). — 
Dzienniki zamieszczają depeszę z 
Tokio. według której zjazd izb han 
dlowych w Japonji uchwalił rezo- 
lucję, domagająca się niezwłocz- 
nego poprawienia stosunków han- 
dlowych z Rosją, bez których Ja- 
ponji grozi kryzys gospodarczy. 


EKSPLOATACJA 
LASÓW ROSYJSKICH. 
BERLIN, 29 maja. (AW). Tutel 
sze dzienniki podają, że rząd so- 
wietów podpisał umowe z konsor 
cium norweskich przedstawi- 


cielstw drzewnych, któremu od=` 


czach szerokich mas. Tam f tu ską, muszą utworzyć wspólny|daje eksploatacię obszaru leśne- 


rzucano bomby bez sensu i celu, 


tam i tu gloryfikowano zamachy, 


wszelakiego pokroju. Tam i tu 


korumpowano 


władzę bęzpie-| 


front do walki z reakcją, ciemnotą 
i zdradą — do wałki z tem, co re- 
prezentuje dziś pan Witos. 

4, Dowmunt. 


gò w dorzeczu Onegi. Teren eks- 
ploatacyiny wynosi około 2.000 
dziesłencin tł roczna produkcja 0- 
bliczona jest na jedną czwarta 
miliona sześciennych sążni, 


e i 


Sowieckie zarządzenia wojenne. 


MOSKWA, 29 maja. (Rps). — 
Główny sztab armii czerwonej i 
rewolucyjna rada wojenna zarzą- 
dziły w ostatnich dniach szereg 
środków. mających na celu dopro- 
wadzić armię czerwoną do zupeł- 
nej gotowości bojowej. 


Rozkazem rewolucyjnej rady 


wojennej z dnia 19 maja zarządzo- | przeciwko Francji. A! 
y i 3 z t- | Rumunii I generałowi Wrangłowi, 


na jest ogólna rejestracja wszys 
kich oficerów i urzędników ` woj- 
skowych, którzy kiedykolwiek od 
bywali służbę wojskową w armii 
rosyjskiej przed lub po rewolucii. 
Prócz tego rejestracji podlegają 
doktorzy. felczerzy, dentyści i far 
maceuci w wieku do 55, względnie 
45 lat. 


We wszystkich większych o- 
środkach wojskowych odbyły się 
konierencie wyższych dowódców 
armii czerwonej. Na tych konieren 
cjach wysłuchano sprawozdań o 
sytuacji międzynarodowej i o za- 
daniach jakie morą przypaść armii 
czerwonej w związku z tą sytua- 
cja. Według zdania bolszewików 
powinni oni spodziewać się jeszcze 
w roku bieżącym ataku ze strony 
państwa zachodnio-europejskich, 
które postanowiły, jakoby, zlikwi- 
dować władzę sow. w Rosii. aby 
mieć wolne ręce w stosunku do 
Niemiec. 


Komisarze polityczni wszyst- 
kich oddziałów otrzymali rozkaz 
zaprzestania tranzlokacji komisa- 
rzy i cofnięcia wszystkich urlo- 
pów, udzielonych poprzednio 
czerwonym dowódcom i komisa- 
rzom armji sowieckiej, 


Rewolucyjna rada wojenna wy 


dała szereg tajnych rozkazów, do 
tyczących przygotowań mobiliza 
cyjnych i aprowizacji armii. Głó- 
wny zarząd wydawnictw sow. ma 
z rozkazu rewolucyjnej rady wo- 
iennej przygotować w iak nai 
szybszym tempie większą ilość li- 
teratury agitacyjnej, skierowanej 
Angliji, Polsce, 


Większych tranzlokacji wojsk 
dotąd nie zauważono. Specjalne 
środki ostrożności zostały przede 
sięwzięte w celu wzmocnienia o- 
chrony wybrzeży morza Czarne= 
go, a specjalnie — Bałtyckiego. 

Według wiadomości. które upor 
czywie powtarzają w Moskwie, w 
tych dniach wyjeżdża do Angory, 
specjalna misja wojskowa, mająca 
na celu zawarcie konwencji mili- 
tarnej z Turcją. Panuje tu jednak 
ogólne przekonanie, że w chwili 
obecnej bolszewicy są niezdolni do 
walki i uczynią wszystko możli 
we. aby jej uniknąć, 


MOSKWA, 29 maja. (Rps.) Do- 
piero obecnie prasa sow. ogłasza 
listę uczestników ważnych narad 
wojskowych, jakie odbyły się w 
Moskwie w końcu kwietnia i po- 
czątku maja. Wzięli w nich udział 
wszyscy wybitniejsi dowódcy ar- 
mii czerwonej a mianowicie: Frun 
ze, Tuchaczewskij: Budzieńnny. Wo 
rosziłow, Daniłow, Murałow. Gi- 
tis, Osokin, Lebiedziew, Antonow= 
Owsiejenko, Pistrowskij, Aleksan- 
drow i Łazarewicz. Prócz tego w 
naradach brali udział: Trocki fÍ 
główno-dowodzący armią częrwo 
ną Kamieniew. 


Losy indusa dyspozyeyineno Worowskiego. 


LWÓW, 29 majd. (AW). Kore- wiózł kwoty, uzyskane z tej sprze. 
spondent „Gazety Lwowskiej“ z daży, w dwuch kufrach do Rzy- 
pogranicza polsko-sowieckiego do mu, skąd zdążył przekazać na rę- 
nosi, że w trakcie śledztwa, prowa ce agitatorów komunistycznych 
dzonego o zabójstwo Worowskie- w Niemczech, Szwajcarii i Wło- 
go, okazało się, że Worowski po- szech znaczną ich część. 
siadał do dyspozycii olbrzymie Resztę, wynosząca 15 milionów 
kwoty w walutach zagranicznych, franków szwajcarskich. t. į. około 
które przeznaczone były na propa 130 miliardów marek polskich, zna 
vande komunistyczna w Europie łeziono w jego mieszkaniu. 
zachodniej. | Rząd szwajcarski zarządził opie 

Sumy te zdeponowane były w czętowanie tych sum, z przeżna= 
jednym z banków niemieckich, a czeniem na odszkodowania dła 0- 
uzyskane zostały przez rząd so- bywateli/ szwajcarskich, którzy 
wiecki ze sprzedaży kosztowności ponieśli straty w Rosii. 
cerkiewnych. Sprzedaż tych ko- adanie przedstawiciela sowie= 


sztowności odbyła się pod kierow- tów, aby sumy te odesłać do Rosji, 
nictwem Worowskiego jako przed. zostało odrzucone. 
(stawiciela' rządu i Worowski przy 
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- Rząd pasko-piasła objął władzę. 


Nasi nowi władcy... | "regat pras. 


Znamienna opinja p. Witosa o swych sojuszni- |czy okazyw. chociażby żywszego 


kach. — Grzechy p. Sikorskiego. — N. P. R. najzadowolenia, stwierdza „Rzeczpo- 
razdrołu spolita* powstanie nowego rządu, 


nazywa go: „rządem przełomu”, a 

WARSZAWA. (Telef. od nasz. koresp.). Organ urzędowy „Pia* Lb war a Fc 

t 7 t : z m - - "A Å ` ur: ZOJ 

sta „Wola ludu z datą dnia 3 czerwca poświęca dwa arty kuły H biada na niedomagania, które po- 

kwidacji przesilenia rządowego. Artykuły te są bardzo znamienne,| winne być usunięte, a wreszcie 
ponieważ wyrażają opinię obecnego rządu, a przynajmniej jego czę-|kończy: 

ści piastowej. Naibardziej raziło, że przez oddanie 


W artykule wstępnym powiedziano między innemi: „Chcieliś- jednemu stronnictwu stanowiska prezo- 
b wa $ r e A 4 sury rady ministrów i ministerstwa 
my się porozumieć z lewicą, kiedy więc z lewicą układ nie dopro- Spraw onenn e oa EA. 
wadził do rezultatu, postanowiliśmy potargować się z prawicą. Po-|nych placówek władzy politycznej w 
wiedzieliśmy im tak: My z wami utworzymy rząd „jak zgodzicie|kraju, wprowadzono w tei bądźcobądź 
się na nasze warunki, czyli na szybkie wykonanie reformy rolnej, E leapta 
na danine leśną na cele odbudowy, na wysokie podatki na obszarni- ES p ką ays m Sj AE 
ków, na pomoc i kredyty na rolnictwo, na wprowadzenie złotej Wa"|rających dokonany zwrot podniosła 


luty i t. d. przeciw tej jednostroności, są zadatkiem 


8-ka z początku o tych warunkach ani słvszeć nie chciała. My-| poprawienia tego stanu w przyszłości bez ; 


śleli, że my ustapimy, ale wobec stanowczej postawy p. Witosa 0-|Powstrzymania go w chwili obecnej, 
statecznie zgodzili się na nasz program. Tylko obszarnicy, skupieni| Czy optymizm autora artykułu 
w stronnictwie chrześcijańsko - narodowem, odmówili swego udzia-|ieSt szczery? Wątpimy; boć to co 
łu w rządzie, oświadczając. że pod komendę chłopów nie póidą, bo „da i do biadania nakłania, za- 
, - _ = |powiada właśnie wewnętrzne żar- 
zastrzegliśmy się, że prezesem nowego rzadu musj być pos, Witos 
i że do nas należeć będzie ministerstwo spraw wewnętrznych, od|niec nie wesoły. 
którego zależą wojewodowie i starości, oraz ministerstwo reform , 
rolnych“, 

Dalej następnie pochwała 
rolnej, który zawarty został w pakcie krakowskim. 
brzmi między innemi tak: 

„Lepiej wziąść 400,000 morgów na pewniaka, niż 
szek na wierzbie, 

No ale powie kto. czy 8-ka dotrzyma słowa? 

Przedewszystkiem umowę naszą w sprawie reformy rolnej Sarani rea sek AA wr R: 
wniesiemy do sejmu, jako ustawę, a potem od czego będziemy mieli|ky do robotników nie żywią i nie pod- 
w rządzie naszych ministrów, a wreszcie, gdyby 8-ka czyniła jakie| noszą ręki na zdobycze proletariatu. Kie- 
trudności, to w każdej chwili możemy odwołać naszych ludzi z|dy tow. Moraczewski mówił o tem w 
rządu”. sejmie, odezwały się z ław. „Chieno-Pia- 

Po tych obiecujących zapowiedziach w stosunku do swoich o-| 2 Sosy, że tow. Moraczewski jest. źle 

x Wah 3 j - poinformowany. P. Witos „oficjalnie“ na- 
becnych sprzymierzeńców, organ piastowców rozprawia się z Sen.| wet zapewniał tow. Moraczowskiógy, ŻE 
Sikorskim. Oświadcza on: obawy są płonne i że wszystkie zdoby- 
„Nikt tak nie trzymał się kurczowo władzy w Polsce, tak gen./cze proletariatu będa ' zachowane. ;Otóż 


z 5 


Naczelny artykuł „Robotnika“ 
przeciwstawiając spółkę chjenoe 
piastowską dotychczasowym zdo- 
bvczom proletariatu, pisze: 

A „Chjena* z Witosem mają już tedy 
zukać Qru*;swój rząd, którego właściwe oblicze — 
reakcyjno-kapitalistyczne — starają się 
osłonić nieuchronną w tym wypadku 
maską „narodową“ starają się wmówić, 


tego programu wykonania reformy 
Pochwała ta 


Sikorski. Gen. Sikorski na własną ręke nazwał się rządem naprawy |773*94 jest tylko to, że postarali się na- |njy plenum klubu, wyrazili uste- 


2 zę: z Ar 4 R TERZ: _|dać niektórym formułkom paktu niewin- 
Rzeczypospolitej. Dalej okazuje się, że pomimo to, piastowcy po Gy: pozóć). Rie: aż qadlą dobiła GA 


pierali gen. Sikorskiego, ale kiedy się okazało, że gen. Sikorski |mo, jakie obrzydliwości kryja się pod tą 
zwraca się przeciwko ludowi i przeciwko seimowi. musieli przeciw-|schludną szatką! Ten zrąd agrarnego pa- 
ko niemu wystąpić. Dwa powyższe objawy okazały się wówczas, |Skarstwa i kapitalistycznego Lewiatana 
kiedy w Dąbrowie, Krakowie, Łodzi i Warszawie wybuchły bom- (śe > RARE 1002 — i żadne 
by, rzucone przez niewiadomych sprawców, a zaczęto liczyć nie i aake X ER 0 
na miliardy, a na biliony i tryljony, czyli na liczby, od których mąci |jegającej na walce z ruchem robotni- 
się w glowie“. czym i radykalno-ludowym oraz na co- 
Taka była wałka gen. Sikorskiego z ludem. Gorzej było w wal-|faniu wstecz Rzeczypospolitej. 

ce z seimem. Była to, jak pisze „Woła ludu“, walka cicha, ale nieu- "291% 

błagana. Gen. Sikorski zabronił ministrom przychodzić na posie- „Kurjer Poranny“ poświęca no- 
dzenia komisji, ministrowie nie odpowiadali na interpelacje, zabronił ZE: AR 
odpowiadać na interwencje klubów poselskich, a co naigorsze, przy |niewątpliwy uwidoczniło się tym 
odsłonięciu pomnika Ks. Poniatowskiego dygnitarze seimu i sena-|razem zlekceważenie konstytucji. 
tu — obaj marszałkowie, nie mieli honorowych miejsc i musieli| której intencją jest. aby tworzenie 
stać w tyle za publicznościa. rządu było usunięte z pod: wpły- 


ARAD: a aroriko JARE 2 DENY wów partyjnych spisków, 7 
„Nie kończy sie na tem zresztą spis grzechów gen. Sikorskiego. hee: k o AA 4 
są jeszcze takie: „niby walczył z prawicą, ale chciał jej oddać min.| Rzeczypospolitej. 
spraw wewnętrznych, w Poznaniu wychwalał obszarników, a w| Znowu mamy do czynienia z zatar- 
Warszawie chodził na pasku socjalistów”. clem zasady podziału władzy i z rządem, 

Następuje drugi artykuł, pisany już po obaleniu zen. Sikorskie- | T?lacym charakter tylko zależnej eks- 
go. Ten poświęcony iest przeważnie grupie pos. Dąbskiego. Ta gru- tz BE l 040 
pa też ma ciężkie grzechy, Przedewszystkiem wśród tych, co WY*|siebie teki ministerialne i narznciły swo- 
stąpili z P. S. L. niema ani jednego chłopa, bo chłopi, jak jeden mażlią woie czym'ikom konstytucyjnie da 
zostali przy p. Witosie. Jedność stronnictwa złamali inteligenci i tojtWorzenia rzącu powołanym. 
tacy, którzy przeszli do sejmu z listy państwowej. Posłowie Bogu-|pisze autor, a zasada większości 
sławski, Anusz i Wilkoński przepadłi w swoich okręgach. Jeżeli|parlamentarnej została w tej prak- 
dziś zasiadają w sejmie. to tylko dzięki dobrei woli p. Witosa. Po-|tyce wykrzywioną. 
winni natychmiast mandaty złożyć; to samo powinien uczynić pos.| [73% zemiarewany wczoraj, — mí- 
Miedziński. (Ta ostatnia uwaga jest szczególnie znamienna, gdyż halm toys] atp rraca 
wiadomo, że pos. Miedziński znalazł się na liście państwowej P.S.L.. Mewa tej większości nie ma. Tem raniej 
jako mąż zaufania marszałka Piłsudskiego). nie może być mowy o „rządzie polskiej 

Dalej „Wola ludu“ pisze: „Za posłem Witosem idą wszyscy po-| wiekszości“, skoro, aby doliczyć się choć 


słowie chłopscy, a opuścili go pułkownicy, majorzy, urzędnicy j na- s „połowy mniej jeden głosów, trzeba 
uczyciele yło na ich listę wciągnąć pięciu mało- 


; ` rusów. Nie jest także rządem parlamen- 
Na czele nowego rządu staje nasz brat pos. Wincenty Witos. |tarnym, skoro zasiada w nim zaledwie 


który już raz uratował Polskę z niewoli bolszewickiej”. sześciu posłów sejmowych i ośmiu ludzi 
Te dwie dłuższe zresztą cytaty najlepiej charakteryzują sytua- | pozaseimowych. Jest natomiast typowym 


cię polityczną i stanowisko nowych władców. KU GOORASTĘ "OC BRZDWYCA 
R « . organizacji partyjnych. 


: 3 E Omówiwszy wartość nowego 
Należy dodać, że wczoraj odbyły się obrady klubu N. P, R..|gabinetu i jego prezesa. kończy: 


który zdecydował uzależnić swój stosunek do rządu p. Witosa od| Wszystko to razem daje obraz, nie 
expose į od zachowania się nowego rządu. Na temże posiedzeniu|mogący obudzić najmniejszego zaufania 
klub N, P. R. oświadczył, że dr. Bujalski nie reprezentuje klubu w| 39 tego rzadu, który wyrasta na gru- 
rządzie p. Witosa, obiął tylko tymczasowe kierownictwo, jako u-|ząch pięknych 1 szlachetnych  usilowań 
rzędnik, a zresztą został powołany do gabinetu na podsekretarza| p, ERE 


s, Prezydent Witos — miejmy nadzieje— 
stanu, jako fachowiec na wniosek małopolskich lekarzy. pozostal tylko na trudnej straży, aby 


| 


| WARSZAWA, 29 maja. (PAT). 


ady : : [Ossowski żegnał się ze wszystki- 
cie się, a w następstwie tegoż ko- | mj urzędnikami swego resortu. W 


MarszałekPiłsudski ustępuje 


Wczoraj złożył prośbę o dymisję na ręce gen. 
Osińskiego. 


WARSZAWA. (Telef. od nasz. koresp.). Zgodnie z tem, lak 
zapowiadaliśmy w „Kurierze Wieczornym“, wczoraj o godz. 1-ei 
po południu marszałek Piłsudski złożył na ręce kierownika M, S. W., 
gen, Osińskiego, prośbę o dymisję ze stanowiska szefa sztabu gene- 
ralnego i prezesa Ścisłej rady wojennej-oraz równocześnie o zupęł- 
ne zwolnienie z wojska. 

W dłuższej rozmowie, prowadzonej z zen. Osińskim, marsza” 
| łek twierdził, że decyzja jego jest nieodwołalna, Że właściwie już o 
| niej zakomunikował w rozmowie z prezydentem Rzeczypospolitej, a 
|jtakże z delegacją klubu „Piasta“. 

(Z tego ostatniego widać, że napaść wczorajszej „Gazety War- 
szawskiej" na „Kurjer Wieczorny“ jest zupełnie bezpodstawna, 
gdyż istotnie marszałek p. Dębskiemu i Erdmanowi inż oświadczył 
o swojej decyzji). 


Pożegnanie w min. handlu 
i przemysłu, 


t 


W imieniu urzędników żeznał p. 
ministra najstarszy wiekiem wśród 
urzędników dyrektor departamen- 
tu marynarki handlowej p. Ber- 
nard Chrzanowski, wyrażając mie 
dzy in. ustępującemu ministrowi 
serdeczne podziękowanie za wy- 
soce przychylne stanowisko i zro- 
zumienie dła spraw marynarki 
handlowej oraz życzenia pomyśl- 


ności we wszystkich dalszych po- 
czynaniach. 


W min. przemysłu i handlu p. min. 


serdecznem przemówieniu p. mini- 
ster podkreślił wysoki poziom 3 
oddanie się z całą gorliwością pra- 
cy państwoweł wśród urzędników 
¡opuszczonego przez siebie resor- 
tu | zaznaczył, że w zorganizowa- 
nem państwie, jakiem jest obecnie 
Polska. stan urzędniczy jest epoką, 
na której opierać się musi gmach 
państwa . 


Nowe prezydium Z. L. N. 


WARSZAWA. 29 maja. (AW).} Następnie dokonano wyborów 
Dotychczasowy prezes stronnic- |do nowego prezydjum, do którego 


twa ludowo - narodowego, Miano- | <vęszli: poseł Kozicki, jako prezes, 


wany obecnie ministrem oświaty, mz > 
dr. Głąbiński, złożył sprawozda-  '!Ausiewicz — wiceprezes, Igna: 
nie z sytuacji politycznej przed cy Szebeko — drugi wiceprezes. 


swoim klubem. Jako zastępców mianowano: Kom. 
Po wysłuelaniu referatu, w imie (stantcgo Kowalskiego i Jerzego 
Zdziechowskiego. 
Prócz tego dokonano wyborów 
członków zarządu. 


pującemu posłowi wyrazy gorące- 
go uznania posłowie Harusiewicz: 
Lutosławski i Kowalski. 


O 


P. RUDNICKI PODAŁ SIE DO 
DYMISJI * 


WARSZAWA. (Tel. od naszego 


OBRADY NAD EXPOSE. 


WARSZAWA, 29 maja. (PAT). 
29 b. m. o godz, 4-ei po południu korespondenta). 
rada min. w nowym składzie odby | Dowiadujemy się, że podsekre- 
ła pierwsze posiedzenie. Po zaga- | tarz stanu w min. sprawiedliwości 
jeniu obrad przez prezesa rady mi. |P- Rudnicki podał się do dymisji 


nistrów i załątwieniu spraw for- | PREZYDJUM TRUDOWIKÓW. 
malnych, rada min. przeprowadzi-| LWÓW, 29 maja. (AW). Na o- 
ła dyskusię nad zasadniczemi wy- |statniem posiedzeniu partii trudo- 
tycznemi polityki rzadu. wików, dokonano wyboru do pre- 

zydjum. Prezesem został wybra- 


AUDJENCJA U PREZYDENTA. |"V Włodzimierz  Ochrymowicz. 
; t 7 i, " |zastępcami prezesa — Włodzi- 


WARSZAWA. 29 maja. (PAT). [mierz Baczyński, ksiądz Wojna- 


O godz. 5.30 po południu p. prezy- |rowski. oraz włościanin Terszako- 
dent Rzplitej przyjął na specjal- |Wwicz. sekretarzem generalnym 
nem posłuchaniu członków nowe- SRR hers ais 4 
go gabinetu in corpore z prezesem ARA 1860, zje aLoga: Sto 
rady min. Witosem na czele. -> 
ROCZNICA PASTEURA. 
PARYŻ, 29 maja. (Pat). W setną 
rocznicę urodzin Pasteura zorca- 
nizowano uroczyste obchody w 
Paryżu i na prowincji. W Wersalu 
odbyt się banxict pod przewodni- 
ctwem Reibola. wYdanv przez 
rząd na cześć delegatów., którzy 
Wprost innego zdania jest ..Dwu- | przybyli z zagranicy. W czasie 
groszówka”, ba wieści: ibankietu wygłoszono szereg nize- 
Nowy okres niesie z sobą rządy trwa, Tłówień. Przema wiał również pol- 
łe, oparte o polską większość sejmową, | SKi Mim. zdrowia p. Chodźka. pod- 
rządy określonego programu polskiej po- ! NOSZĄC zasługi Pastenra w walce 
lityki państwowej. Interesy mas ludo- | DrZECiw chorobom cpidemicznymi 
wych i robotniczych znalazły w tym pro- |1 Wyrażając wdzięczność Polski 
gramie szeroki wyraz, a zostały shar: | Ula metod Pasteura. które przyczy 
monizowane z dobrem narodu 1 pań-|iły Się w wielkim stopniu do za- 
stwa, i pobieżenia imwazii epidemii do Pol 
+ 8 — „SE Przemówienie mir. Chodźki 
A nawołując do „skupienła sic” iprzyjęte zostało zorącemi okla- 
całej ludowej i patrjorycznej Pol- | skami. Następnie dvrektar dopar- 
ski dookoła ludzi znanych z długo- | tamentu Mygicny we Włoszech 
letniej pracy twórczej” cieszy Się, {Lutraria wreczył min. Chodźce 
ze „ludzıe przypadku, polityey z wielka wstęce KOFONY włosłęjej 
nieprawdziwego zdarzenia, Mężo- | «wraz z listem. bodnisanym 


Rzeczpospolita z tego eksperymentu nie 
poniosła zbyt wielkiej szkody. Potem 
nam może kiedy wytłumaczy dokładniej, 
dlaczego musiał siebie i swoie stronnic- 
two na tę przykrą służbę poświęcić, 

2 


4- 


w 


Ski. 


> 


da 


przez 


wie stanu c meksykańskich meto- | Mussolinicgo, w którym premier 
dach rządzenia” stracili grunt pod | włoski wyraża wilata 
nogami. | Włoch i Eutopy dla Poiski że wa! 

Krótko. treściwie, szczerze i [Ke prowadzona przez nią prze 
zrozumiale. _ epidemiom. 


Nr. 145 


Niemcy opracowują nowe propozycje. 


Apel rządu do przemysłowców,rokotników i finansistów. 


BERLIN, 29 maja. (Tel. wł. „Głosu Polskiego"). Prasa niemiec- 13 WERE ZY 


ka ogłasza bardzo długi memoriał, wystosowany przez przemysłow- 
ców niemieckich do kanclerza Rzeszy. Z memorjału wynika, że 
przemysłowcy niemieccy godzą się 'na przejęcie 40 proc. ustano- 
wionych na ogólna sumę 500 miljonów mk, złotych rocznych gwa- 
rancji dodatkowych. 

Rząd niemiecki ogłasza w dzisiejszych wieczorowych pis- 
mach, że propozycje przemysłowców zbada niebawem dokładnie i 
zastanowi się, czy mogą one stanowić podkład do propozycji, z któ- 
remiby ewentualnie wystąpił wobec państw sprzymierzonych. 

Z prasy niemieckiej wypowiadają tylko organy burżuazyjne za- 
dowolenie z propozycji przemysłowców i podkreślają, że stanowią 
one wyraz dobrej woli poniesienia przez przemysłowców wielkich 
ofiar. Prasa lewicowa natomiast jest wprost przeciwnego mniema- 
nia i domaga się, aby przemysłowców nagiąć poprostu ustawami do 
obowiązku poniesienia ofiar. 


BERLIN, 29 maja, (Tel. wł. „Głosu Polskiego"). Sprawa wysta- 
nia noty niemieckiej stała się aktualną. Po przeprowadzeniu per- 
traktacji w tej sprawie z przemysłowcami prowadzi rząd niemiec: 
ki obecrtie pertraktacje z agrariuszami į finansistami niemieckimi, 
Rząd apeluje również do rolników, zarówno jak i finansistów, aże* 
by zdobyli się na poniesienie większych ofiar, aby tylko doprowa* 
dzić do jaklego$ porozumienia w sprawie odszkodowań. 


Narad międzysojuszniczych 
chwilowo nie będzie. 


PARYŻ, 29 maja. (Tel. w. „Głosu Polskiego”). „Eclair“ zaprze- 
cza dziś w stanowczej formie wiadomości, podanej przez pisma 
włoskie, jakoby w Paryżu odbyć się miały ponowne narady mię: 
dzysojusznicze. 

Poincare jest wszelkim rokowaniom obecnie stanowczo prze- 
ciwny, a zdanie jego podzielą równieź i rząd angielski. 

Nie jest jednak wykluczone, że przedstawiciel Włoch Musso'!ni 
odbędzie osobną konferencie z premjerem francuskim prawdonvo- 
dobnie w przyszłym tygodniu. 


Pouina konferencja francusko- 
belgijska. 


PARYŻ, 29 maja. (Tel. wł. „Głosu Polskiego"). „Petit Parisien" 
donosi, że w najbliższych dniach odbędzie się w sprawie reparacyi- 
nej poufna konferencja między belgijskim ministrem Jasparem, a 
Poincarem. Rząd belgijski dąży do tego, ażeby konferencję tę przy- 
śpieszyć i pragnął pierwotnie, ażeby odbyła się ona w Brukseli. Wo- 
bec tego jednak, że Poincare, aż do 4 czerwca jest zajęty innemi 
sprawami, które nie pozwolą mu opuścić Paryża, uda się prawdo- 
podobnie jeszcze pod koniec bieżącego tygodnia Jaspar, który przy- 


_ GŁOS POLSKI 


nurichy Komunistyczne w zagłębiu Ruhry. 


Fiasko komunistów.—Niepokój w Niemczech. 


29 maja. 
W całym okręgu panuje 
SE Praca odbywa się tylko w 


jednej kopalni. Tysiące robotników } 


krąży po mieście Goelsenkirchen, 
które znajduje się w dalszym cią- “ 
gu w rękach komunistów. 


BERLIN, 29 maja. (PAT), Rząd 
niemiecki liczy się poważnie z 
możliwością rozszerzenia rozru= 
chów komunistycznych. Z Kolonii 
donoszą, że tamtejsi komuniści wv 
dali odezwę nawołującą do zapro- 
wadzenia dyktatury proletarjatu 
oraz głoszącą hasła walki przeciw 
radzie socialistycznej. „Deutsches 
Tages Zeitung“ donosi, iż w Dues- 
seldoriie utworzył się główny ko- 
mitet komunistyczny, na którego 
czele stoi pewien rosjanin. Komu- 


Imiści oświadczają, 


iż chwilowy 
brak broni i amunicji zostanie w 
krótkim czasie usunięty. 


BERLIN, 29 maja. (Tel. własny 
„Gł. Polsk.'*) 

Z zagłębia Ruhry donoszą, że 
robotnicy okazują chęć i gotowość 
do pracy; czemu jednak sprzeci- 
wiają. się komuniści. Sotnie prole- 
tarjackie przechodzą od szybu do 
szybu i rozpędzają robotników, za 
iętych pracą. Z tego powodu przy- 
szło dziś znowu miedzy komun- 
stami a robotnikami innych orga- 
nizacii do krwawych starć. 

Komuniści tracą nadzieje. że ii- 
da 'm się pociągnąć za soba masy 
robotnicze i ograniczyli się obec- 
nie tylko do grabieży i plądrowa- 
nia. 


Francuzitracącierpliwość 


Aczkolwiek dotąd byli neutralni wobec zaburzeń. 


BERLIN, 29 maja. (Tel. własny 

Dziś przed południem odbyła się 
wielka konierencja pomiedzy pier- 
wszym burmistrzem Gelsenkir- 
chen a irancuskim komendantem 
miasta gen. Laingelot'tem w spra- 
wie wytworzonej tam sytnacji. 

Gen. zaznaczył, że wojska fran- 
cuskie mogą wprawdzie odgry- 
wać role policji w zagłębiu Ruhry, 
ale nie będą mogły nadal tolero- 
wać, ażeby po miastach rozgry- 
wały się skandaliczne sceny rabun 
ków, mordów i walk prowadzo- 
nych przeciwko spokojnym oby- 
watelomn. 

O ile rozruchy nie ustaną, be- 
dzie musłało wojsko francuskie 
bezwarunkowo ie stłumić prze- 
mocą, 


O 


DUESSELDORF, 29 maja. (Pat) 
Wbrew informacjom, rozpowszech 
nianym przez prasę niemiecką, za- 
znaczyć należy, iż wojska francu- 
skie bynajmniej nie interwenjowa- 
ły celem przywrócenia pokoju w 
Bochum i Tanne. Od niedzieli pa- 
nuje w tych miastach pokój. Nie- 
zgodne jest również, iż w wyniku 
zajść w Bochum miało być 18-tu 
zabitych j 80-ciu rannych. W ko- 
łach miarodajnych zaprzeczają da- 
lej informacjom  „Koelnische Zei- 
tung“ jakoby woiska francuskie do 
starczały broń policji niemieckiej, 
oraz pogloskom, pochodzącym ze 
źródeł nacionalistycznych, jakoby 
francuzi dostarczyli broń komuni- 
stom. 


Obrady z Krassinem w Londynie. 


LONDYN, 29 maja. (Tel. wł. „Głosu Polskiego“). „Daily News“ 


donosi, 


nem odnosiły się li tylko do spraw propagandy bolszewickiej, 


że wczorajsze obrady między Krassinem a lordem Curzo' 


u=- 


prawianej w Indjach i Persji. Curzon domagał się usunięcia z Persji 
i Turkiestanu, oraz Afganistanu dotychczasowych urzędników bol- 
szewickich, na co Krassin swej zgody dotychczas nie wyraził. Chce 
on najpierw odczekać wypowiedzenia się Moskwy. 

MOSKWA, 29 maja. (AW). W kołach urzędowych rosyjskich 
spodziewana jest odpowiedź rządu angielskiego na notę sowiecką 
na dzień 30 b. m. Ogólnie przewidywanem jest rozwiazanie pokoijo- 


szedł już zupełnie do zdrowia, wprost do Paryża, ażeby odbyć tam| we obecnych konfliktów i nie przypuszcza się, aby doszło do zer- 
na miejscu konierencję w sprawach reparacyjnych. 


Victor Auburtin. 


Wśród klechów. 


(Dokończenie). 


„Wiem, szanowny panie Ha- 
oerlaudt, że się panu nie wiedzie 
w rodzinie i w zawodzie. Bóg pa- 
na wyraźnie doświadcza. Niechże 
pan położy kapelusz: o, tu, na sto- 
liku, Wyraźnie doświadcza. Mm... 
Ale przyznaj pan, czy pan przy- 
padkiem sam nie zawinił i na taki 
los nie zasłużył?** „Mianowicie“, 
ciągnął dalej proboszcz, rzucając 
poprzez okulary poważne spoj- 
czenie małych oczek, „mianowi- 
pe: Jak Kuba Bogu» tak Bóg Ku- 

bie. Oko za oko, ząb za ząb, za- 


wania stosunków. 


przystępowanie do św. sakrament: | I rzeczywiście, pewnego piękne 
Przychodź pan częściej do ko- |go poranka 


Haberlandt znalazł 


ścioła, trzymaj pan z Bogiem, dro- |się przed domem, mieszczącym 
3 panie Faberlaudt, to i On pana'redakcię „Czerwonego Głosu“. 


je puści. 

irs pan tu książeczkę. Jest to e- 
wangelja św. Marka z obiaśnie- 
niami. Uczynię dla pana, co będę 
mógł. Żegnam pana, panie Haber- 
laudt. Ach, przepraszam pana, po- 
nieważ stoi pan tam blisko drzwi» 
niech pan, z łaski swojej, naciśnie 
guzik dzwonka. Ot tak, dziękuję. 
Do widzenia!“ 

Stolarz powędrował z powro- 
tem. Przechodząc przez przedsio- 
nek, zauważył, że indyczka mu- 
siała już być w piecu, gdyż do- 
szło go skwierczenie omasty. 

LJ . * 


Przyznać trzeba, żę wizyta na 


równo na ziemi, jak w państwie plebanii nie miała takiego skutku, 


niebieskiem. Kto nie dba o św.;i 


na jaki, zdaje się, liczyła pani Kry- 


sakramenta, ten nie może liczyć |styna. 


na zbawienie ani tu, ani tam. Wia- 
domo nam jest, naturalnie, że 
szydzenie z Boga i Jego świętego 


Kościoła jest teraz w modzie, TÓW | 


nież, jak twierdzenie, że religia | 
potrzebna jest tylko duchowień- | 
stwu į łatwowiernym. Lecz przy- 
znaj pan, szanowny panie Haber- 


A nawet wprost przeciwnie. 
Prze ośm dni zastanawiał się Ha- 
berlaudt nad słowami proboszcza, 
gdyż nie był on człowiekiem szyb- 
kiej decyzji. Lecz powoli wez- 
brała w nim złość wielka i począł 
| klać, coniemiara. 

Ten klecha! Nadziewana indy- 


laudt, czy życie byłoby wogóle |czka I sos pomidorowy! A dla nas 
do zniesienia, gdybyśmy mie mieli święta manna! Ciało to nie wszy- 
tej błogiej nadziei, iż po śmierci | stko, powiada. A co w tobie, kle- 


nastąpi, że się tak wyrażę. rekom i cho, jest, prócz cielska? Brzuszy- 


pensata za życiowe zawody? — [sko pasem musi sobie spinać, że- 
Miejmy więc nadzieję, iż Bóg spw- |by nie pec, a my żyimy, jak pta- 
ści nam manne niebieską. Tem- szki niebieskie! Nazłość teraz przy 
bardziej, że kłopoty pańskie. Kko- stąpię do „niezależnych“ i zapi- 
chany panie Fiaberlaudt są wyłą-| sze się do partji, A nawet do związ 
cznie cielesnej, nie zaś duchowej zku bezwyznąniowców się za- 
natury. Nie troszcie się'o dzień ju- ciąznę!* 

trzejszy, ani pytajcie: „co jutra - Tak wołał do biednej stolarzo- 


jeść będziemy ?** — żyjcie Jak owe 

ptaszki Boże, co to nie sieją, ani 
orza, a wszakże żyją. Czy ciało 
jest wszystkiem? Nic: postokroś 
nie, panie MHaberlaudt! Dusza jest 
ważniejszą i; jej zbawienie, które 
osiaga się przez jaknajczęstsze 


wej i co wieczór począł przesia- 
dywać teraz ze swym przyjacie- 
lem. „towarzyszem Piotrem. w 
piwiarni. „Pod Pocztą”, gdzie 0- 
mawiano wszystko. co miało zwią 
zek z wystąpieniom od partii i or- 
ganizaciji. 


Towarzysz Piotr Zimmermann 
uprzedził redaktora naczelnego, 
d-ra Kattowitzera, o wizycie sto- 
larza, oraz dał temu ostatniemu 
list polecający. 

Gmach redakcyjny „Czerwone- 
go Głosu* był to wąski ponury 
budynek, pełen bieganiny. Na scho 
dach wymijali się ludzie, o twa- 
rzach zaaferowanych. Śpieszący 
do góry, łub na dół. Spotykało się 
robotników. niosących ołowiane 
formy drukarskie. Z za wszyst- 
kich drzwi dochodziło stukanie 
maszyn pisarskich. Wszystko to 
czyniło wrażenie poważnej i peł- 
nej odpowiedzialności pracy: czu- 
ło się wprost, że to tu właśnie wy- 
kuwa się przyszłość wolnego i 
szczęśliwego ludu. 

Tak mniej więcej musiało wy- 
glądać u pierwszych chrześcijan, u 
Św. apostołów naprz. 

Również nie czyć było zapachu 
sosu pomidorowego i uczciwy pra- 
cownik Haberlandt nie był zmu- 
szony wyczekiwać długo, póki go 
raczono przyjąć. 

Przeciwnie, niezwłocznie wpro- 
waądzono go do gabinetu redakto- 
Ta naczelnego. d-ra Kattowitzera. 

Redaktor naczelny miał wszel- 
kie pozory człowieka cleganckie- 
vo i pełnego wdzięku. Kędzierza- 
we, czarne włosy i nieco skośne 
niespokojne oczy, iak również se- 
pleniąca troche mowa. niewiele 
tym pozorom czyniły uimy. 

„Siaadjcie, kochany człowieku", 
przywitał stolarza i wskazał mu 
mieisce przed biurkiem redakcy|- 
nem. Biurko zarzucone było gaze- 
tami, papierami i książkami. Obok 
spisu abonentów telefonów j roz- 
kłądu jazdy leżała paczka czwo- 
rosatna. opakowana w bibułkę 


związana ozdobną czarno-białą 
tasiemką. 

Pan dr. Kattowitzer sięgnął 
szybkim mchem po paczkę i prze- 
niósł ją na sąsiedni stoliczek. 

Pozatym okązał dużo przyjaźni 
i uprzejmości: 

„Widzicie, kochany człowieku, 
rzecz się ma tak: może zapali pan 
papierosa? Nie? To pozwolicie, 
A zapalę. Otóż rzecz sie ma 
tak. 

Zasadniczo tak zwane drobne 
rzemiosła nie leżą. że sie tak wy- 
rażę. w sferze naszych interesów. 
Sprawa rękodzieł, widzi pan. jest 
sprawą przegraną, 

Upadek rzemiosła, rozumie pan, 
*est procesem społęczno-ckonomi- 
cznym, który się powstrzymać nic 
da. Jestto, widzł pan, śmierć drob- 


nego przedsiębiorcy, skazanego na; 


zagładę przez zsyndykalizowany 
wielki przemysł. Pan rozumic? 
Dlaczego nie przyłączyłliście się i 
do nas? Oto macie teraz. 
Hasłem dnia jest podział pracy 
celem uzyskania tańszych warto- 
ści. Jasnem jest. że przemiana wiel | 
kich domów handlowych, jak 
danym wypadku „Germania“, 


że; Vli naczelny, 


"A povoda zgonu ojos joj 


Borysa Szy kiera 


wyraża yoa DZYKIEI 
836 ERA riitt 


Po- porozamienin grecko-foreckim, 


Prasa francuska zadwwoc! 
liona — Wojownicza Grecja. 


PARYŻ, 29 maja. (Tel. wł. „Gł. 
Polsk.*) Dojście do porozumienia 
pomiędzy Grecją a Turcją w Lo= 
zannie powitała prasa francuska z 
wielką ulgą, Od całego tygodnia 
wyczekiwano w Paryżu zerwania. 
rokowań i przypisywano winę zer 
wania tego rządowi angorskiernu., 

Jedynie tylko „Matin* zastana<; 
wia się bliżej nad tem.. iakim kosz». 
tem doszło do porozumienia, po+. 
wiada, że za wszystko przyłdzie 
płacić znowu Francji. 

Poczyniliśmy już w Mudanijt, 
wielkie przyrzeczenia. czyż mamy; 
ponieść znowu ofiary i narazić się* 
na pośmiewisko całego Świata —, 
woła „Matin“. 


LONDYN, 29 mała. (A. w) — 
„Daily Mail" donosi z Aten, że w 
Grecji panuje nastrój wojenny, ni 
zależnie od stanowiska rządu par+ 
lamentarnego. Ludność cała, a z) 
nią i prasa, pokłada wielkie nadziei 
je, w armii greckiej. liczącej 160 
tysięcy dobrze wyekwipowanego! 
i wyszkołonego żołnierza. Głów- 
nie skupione są wojska w Tracji 
zachodniej. 

Dzięki wysokim podatkom, m 
parlamentarny zdołał poprawić si 
tuację finansową grecką, a w chw 
li. gdy uznał za możliwe przystą-) 
pić do zaciągnięcia pożyczki, wy*' 
dał gorące odezwy do ludności, w; 
której znalazł całkowite poparcie.) 
Kurs pieniędzy greckich. podniósł» 
się znacznie. 

Sytuacja Grecji nie jest wobec) 
tych danych tak beznadziejna, wi 
jakiej zastaliśmy ten kral po klęs=' 
ce z turkami. 


LOZANNA, 29 maja. (Pat) — 
Turcy i amerykanie rozpoczęli tu, 
oficialnie obrady w sprawie zawat. 
cia przedwstępnych środków, któ- 
reby posłużyły za podstawę za”| 
warcia konwencji regulującej han=: 
dlowe stosunki między Turcią a; 


St. Ziednoczonemi. 


Gdy stolarz opuścił gabinet rae 


dakcviny, dr. Kattowitzer pode! 
m od okna i otworzył je sze< 
roko. | 


Jedrocześnie otworzyły się ma« 
łe zatapetowane drzwi i do gabi 
netu weszfa panna Alicia Bredow. 

Panna Alicja Bredow była uko=' 
chaną d-ra Kattowitzera ł nosita- 
żółtą bluzkę. 

„Czy można nareszcie wejść, 
czy też może zjawi się znowu ja- 
kiś taki proletarjusz ?* 

„Pssst*, poruszył się niespokoj- 
nie redaktor naczelny: „on może 
usłyszeć” 

Poczem wziął słuchawkę telo= 
fonu i mówił: „Hallo, panie Miller, 
słuchaj pan: piszę obecnie artykuł 
wstępny i proszę, aby mnie nie nie 
pokojono, 

Przez godzinę nie wpuszczać 
jnikogo, Rozumie pan. Również za- 
ltelefonujs pan zaraz do „Grand 
IDancing“ i poprosi o Zarczerwo+ 
wanie dla mnie dwuch biletów na 
jutrzejszy bal maskowy. Zrozu- 
miał pan? Dobrze, A więc w cią- 
igu godziny nikogo nie wpuszczać. 

Udzieliwszy tych dyspozycji, re 
dr. Kattowitzer 


rozumie pan, przemiana wielkich |sięgnał pó czworokątną paczkę, 


jdzenia, 


przedsiębiorstw. towarowych na 
olbrzymie stowarzyszenia współ- 
dzielcze wytwórców i spożyw= 
ców z udziałem robotników w 
repartycji zvsków — jest tylko 
kwestią czasu. Zostało to już w 
Anglii osiaznięte, dzięki świetnej 
organizacji tamtejszych „.Trade- 
Union'ów*. 

W tym duchu przemawiał dalej 
blisko półgodziny: sepleniąc zlekka 
„Tak, widzicie, drogi przyjacic- 

Weź pan tę oto broszurę mo- 
jego pióra: „Państwo przyszłości“ 
i uszy do góry! 

Pokazujcie się czasem. Do wi- 
Nie, nie tędv wyjście: 
przez te drugie drzwi. a potem na 


lu: 


iilewo. A Dienx*, 


podał ją swej ukochanci. noczem 
razem ją rozpakowali. 

Paczka pochodziła ze sklepu 
gastronomicznego Owerbecka i 
zawierała świeżego homarą,  cie- 
plego jeszcze, całą piulardę oraz 
butelkę szampana. j 


laudt wrócił do domu i położył 
landt wrócił do domu i położył 
broszurę „Państwo przyszłości 
obok ewangelii św. Marka. 

Obecnie zastanawia się oi nad 
tem, czy dostanie się wpierw do 
królestwa Niebieskiego. czy też da 
państwa przyszłości. 

Lecz. jak zaznaczyliśmy. nie 
iest on człowiekiem szybkich de- 
cyzji. (Tłomaczył 1.) 
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GŁOS POLSKI 


Do obywateli miasta Łodzi! 


W dniu 1 czerwca r. b. po raz pierwszy przybywa do Łodzi 
Najwyższy Dostojnik Państwa Polskiego — Prezydent Rzeczypo” 
spolitej Stanisław Wojciechowski. Miasto nasze po raz pierwszy 
będzie mieć wysoki zaszczyt witać w swych murach Tego, który 
poprzez krwawy trud į znój całego życia, poprzez ofiarną walkę o 
wolność i sprawiedliwość dla skrępowanego Narodu, ujrzał wresz- 
cie w blaskach swego dostojeństwa osiągnięty cel wysiłków całych 
pokoleń į stał się Piastunerm Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej. 

Łódź — gród, tętniący pełnym rytmem pracy, Łódź — bastion 
kampanji wyzwoleńczej, Łódź — niewyczerpana rezerwa armji, 
której za czasów walki z najeźdźcą przewodził ofiarny duch Stani- 
sława Wojciechowskiego i jego współbojowników, Łódź i jej wszy- 
stkie warstwy społeczne mają szczególne powody cieszyć się naj- 
goręcej z oczekujących ją odwiedzin -i z najgłębszą czcią witać u 
bram miasta Pierwszego Męża Rzeczypospolitej. 

Wizyta Głowy Państwa stanowi wypadek, niespotykany do- 
tąd w kronikach naszego miasta, chociaż Łódź enerzją swą i wy- 
trwałością na polach produkcyjnej pracy stara się zasłużyć sobie 
rzetelnie na szacunek i uznanie całego kraju. Z tem większą rado- 
ścią witamy przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej, wierząc, że 
wizyta Jego stanie się punktem zwrotnym dla śŚciślejszego zbliże- 
nia najwyższych sfer państwowych z naszem miastem. 

Niepożyte zasługi Prezydenta Wojciechowskiego w dziejach 
walk polskich o Niepodległość. niezmordowana Jego działalność 
na niwie ekonomicznego odrodzenia społeczeństwa, zaszczytna po- 
pularność ij najwyższy szacunek, jakiemi cieszy się wśród szero- 
kich warstw obywateli, to wszystko napawa nas niewzruszonem 
przekonaniem, że Łódź — nie z obowiązku, lecz z nakazu serca i 
sumienia — godnie przyjmie i powita Bone z najlepszych synów 
Odrodzonej Oiczyzny. 

By zaś miasto nasze dało į RE wyraz uczuciom wzru- 
szenia, gościnności i entuzjazmu, przepełniającym w dzień przyjaz- 
du Prezydenta serca obywateli, wzywam wszystkich mieszkańców 
Łodzi do przystrojenia domów ł mieszkań chorągwiami o barwach 
narodowych, do zapalenia wieczorem iluminacji, do nadania ulicom 
miasta świątecznego wyglądu. W dniu 1 czerwca Łódź złoży hołd 
Piastunowi Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 

Stanisław Wojciechowski niech żyje! 


Prezydent m. Łodzi (—) A. Rżewski. 


Przed przyjazdem prezydenta. 


Przygotowania do przyjęcia god-, dzi jest już gotowa i wzywa ona 
nego pierwszego Prezydenta Rze- ludność wielkiego grodu przemy- 


czypospolitej polskiej trwaja i pro- 
«adzone są w bardzo szybkiem 
tempie. W dniu wczorajszym przy 
stąpiono do wznoszenia bramy try 
ummfalnej oraz do dekoracji „Grand 
Hotelu“, gdzie odbędzie się obiad 
f raut na cześć Prezydenta. Z plan 
tacji miejskich na ten cel przezna- 
czono wielką ilość zieleni i kwie- 
"cia. Towary włókniste daje zwią- 
zek przemysłowców. Dekoracje 
odbywają się pod fachowem kiero 
wnictwem dyrektora plantacji miej 
skich p. Rybskiego oraz jednego z 


członków komitetu. 


= ka 


Ścisły akt przyjęcia ustalił. 
że wobec krótkotrwałości pobytu 
p. Prezydenta, żadne poszczegól- 
ne mowy, poza objętemi progra- 
mem przyjęcia. nie będą dopusz- 


czalne. 


* z + 


Odezwa do mieszkańców m. Ło- 


i 


słowego do serdecznego przyjęcia 
p. Prezydenta i do jak najliczniej- 


„szego udziału w powitaniu dostoi- 


nego gościa. 


EE * 


W ciągu dnia wczorajszego i dzi 
siejszego komitet przyjęcia rozsy- 
ła zaproszenia na uroczystości, 
związane z przyjęciem np. Prezy- 
denta. 


* 


LJ x 


W dniu wczorajszym przystąpio 
no do energicznej naprawy części 
bruków, któremi przejdhdżać bę- 
dzie p. Prezydent. Miasto będzie u 
dekorowane. Przez ulice, któremi 
przejeżdżać będzie p. Prezydent, 
przewieszone będą girlandy. 

é Ed * 


Dziś o godz. 12 w południe odbę 
dzie się w lokalu województwa ze 
branie ścisłego komitetu przyję- 
cia. (pap.) 


Odłożenie terminu ćwiczeń 
rocznika 1895. 


Początkowy termin powołania do ćwiczeń wojskowych rezer- 


wistów rocznika 1895, 


wyznaczony na dzień 15 lipca b. r., zostanie 


— według wszelkiego prawdopodobieństwa — przesunięty na okres 


późniełszy. 


Sprawa ta rozważana ibst obecnie przez czynniki wojskowe i 


w końcu bieżącego tygodnia zostanie rozstrzygnięta ostatecznie, 


tem jednak zastrzeżeniem, że ćwiczenia owe zamiast latem — od- 


będa się łesienią bieżącego roku. 


0———— 


Gdzie będzie się mieścił teatr 
łódzki. 


Sprawa pomieszczenia teatru 
polskiego w Łodzi na sezon przy- 
szły pozostaje jeszcze pod zna- 
kiem zapytania. Jak wiadomo, ma- 
gistrat łódzki, po spaleniu się bu- 
dynku teatralnego przy ul. Dziel- 
nej 18, wziął w dzierżawę budy- 
nek przy ul. Cegielnianej nr. 63, 
będący własnością p. Celmajstra, 
płacąc mu wysoki czynsz dzier- 
żawny. Kontrakt jednakże dzier- 
żawy kończy się wraz z bieżącym 


sezonem teatralnym. Co będzie da 
lej nie wiadomo. 

Jak się dowiadujemy, właściciel 
budynku przy ul. Cegielnianej 63|7711177gę 777 m 
p. Celmajster zgadza się na prze- 
dłużenie kontraktu na przyszły se 
zon pod warunkiem jednak, iż kon 
trakt zawrze z miastem, anie z 


przedsiębiorcą, który weźmie te- 
atr w dzierżawę. Ten ostatni bo- 
wiem nie daje p. Celmajstrowi — 
zdaniem jego — należytych gwa- 
rancji. (pan,) Í 


Dzisiejsza pogoda 


Komunikat państwowego insty- 
tutu meteorolagicznego. 
Pra przebieg pogody w 


dniu 


twdopodohtiw 
dzisiejszym: 
Chłodniej w godzinach porannych, 
w ciągu dnia wzrost temperatury, miej- 
scami deszcze, przeważnie na północo* 
wschodzie. Wiatry północne. 


O powiekszenie przydziału cukru. 


Wydział handlowy magistratu 
wystosował do nadzwyczajnego 
komisariatu walki z drożyzną me- 
morjał w sprawie powiększenia 
przydziału cukru dla Łodzi. 

Sprawa ta rozpatrywana będzie 
w piątek na posiedzeniu nadzwy- 
czajnego komitetu i prawdopodob- 
nie miasta otrzymają zwiększone 
przydziały cukru. (bip.) 


Konferencia mieszczańskich frak- 
cji żydowskich. s 
W bieżącym tygodniu mą się od 


być wspólna konferencja miesz- 
czańskich frakcji żydowskich ce- 
lem zajęcia stanowiska w radzie 
miejskiej. (bip.) 

Maistrowie rzeźniecy przeciwko 


zbiorowej umowie z czeladzią. 


Wczoraj odbyła się w lokalu 
insp. pracy III okręgu pod prze- 


|wodnictwem okręgowego inspek- 


„tora pracy p. Woitkiewicza kon- 
ferencja w sprawie zlikwidowania 
zatargu z czeladzią rzeźniczą w 
rzeźni miejskiej. 

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele majstrów  rzeźnickich, 
oraz delegaci klasowego związku 
czeladzi rzeźniczej. 

Przedstawiciele  majstrów o- 
świadczyli, że nie podpiszą żad- 
nej umowy ze związkiem czeladzi: 
zaznaczając przytem, że Ci z cze- 
ladzi, który wykażą chęć przystą- 
pienia do pracy, będą bez żadnych 
trudności przyjęci. 

Wobec tego, że delegaci robot- 
nicy propozycję tę odrzucili, kon- 
ferencję zerwano. (bip) 


Świadectwa w szkołach powszech 
nych. 

Inspektorat szkolny m. Łodzi za 
wiadomił kierownictwa szkół po- 
wszechnych, że w tych dniach zo- 
staną wydane formularze | kopje 
świadectw dla uczniów i uczenie 
szkół powszechnych. W roku bie- 
żącym świadectwa mają otrzymać 
uczniowie (uczenice), kończący w 
r. b. szkołę. Opłatę za blankiet po- 
noszą uczniowie, chcący otrzymać 
świadectwo i mają ią złożyć na rę- 
ce kierownika szkoły, który wyli- 
czając się z otrzymanych formu- 
larzy. prześle pieniadze i resztę nie 
zużytych formularzy inspektorowi 
szkolnemu. 

Świadectwa muszą być sporzą- 
dzone albo na podstawie dat, wy- 
ietych z katalogu głównego, albo 
gdzie katalogów głównych niema, 
muszą być skopjowane, a to w 
tym celu, aby każdego czasu moż- 
na sprawdzić, czy Świadectwo 
wydano i aby każdego czasu wy- 
dać dosłowny odpis Świadectwa 
zą zezwoleniem inspektoratu szkol 
nego. (pap.) 


Podwyżka dla stołarzy. 

Onezdaj w klubie rzemieślni- 
czym odbyła się konferencja w 
sprawie żądań stolarzy meblar- 
skich, którzy żądali 75 proc. pod- 
wyżki. 

Po dłuższej naradzie pierwsza 
kategorja robotników otrzymała 
35 proc., II kategoria 50 proc. pod- 
wyżki. Wobec tego do streiku nie 
doszło. (bip.) 


Popis szkoły plastyki. 

Popis szkoły plastyki i tańców ryt- 
micznych Zenobji Janczewskiei odbędzie 
się d. 3 czerwca w południe w teatrze 
Miejskim. Na popisie będzie demonstro- 
wana nieznana u nas metoda Labana de 
Varalies z Zurychu. 

Zenobja Janczewska z uczennicami 
odtańczy szereg utworów Szopena, 
Czaikowskiego, Rubinsteina i Griega. 


Potrzebna 


zdolna panna 


do szycia sukien. 
Aleje T. Kościuszki Ne 31, 


Singerowa. «i! 
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MIĘSO DROŻEJE. 


Przebieg Konferencji z rzeźniKami. 


Nowe ceny mięsa do 15 czerwca. — Zbrodnicza dzijas 

łalność hurtowników bydła. — Wieprzowa kalkulacja 

p. Lutrosińskiego. — Uczciwy głos z własnego obozu, 
Konrad Wallenrod rzeźników. — Naiwny apel. 


Onegdaj w lokalu referatu do walki z lichwą przy komisariaci 
rządu pod przewodnictwem naczelnika referatu, d-ra Grabow So, 
odbyła się konferencja z rzeźnikami i handlarzami bydłem wobec 
zgłoszonych żądań o podwyższenie cen mięsa. 

Na konferencję przybyli przedstawiciele cechu majstrów rzeźni- 
czych, hurtowników i detalistów rzeźników. 

Na wstępie hurtownicy bydła wskazali na podrożenie w ostat- 
nich czasach wszelkich niezbędnych wydatków, związan. z handlem 
bydła, jak to: opłat państwowych i komunalnych, rzeźni, przewozu 
bydła i t. p. 

W dyskusji nad tą sprawą ustalono, że podług posiadanych infer- 
macji w większych centrach Rzplitej podwyższono ceny za mieso 

W konkluzji ustalono następujący cennik: 

Za mięso wołowe w hurcie za 1 kig, normalne — 15,000 mh., 
koszerne — 18,000 mk., II-go gat. normalne — 14,000 mk., koszer- 
ne — 16,000 mk. W detalu I gat. za 1 kig. wołowe z dokładka — 
16,500 mk., bez kości — 18,600 mk., poledwica — 20,000 mk., ko- 
szerna — 21,000 mk., II gat. normalne z dokładką — 14,500 mk.. ko- 
szerne — 18, 000 mk. 

Za cielęcinę 1 kig. w hurcie — 12,000 mk., w detalu— 13,500 mk. 
Za baraninę za 1 klg. w hurcie normalne — 14,000 mk., koszerne 
18,000 mk, W detalu normalne — 16,000 mk., koszerne — 20,000 mk. 

Po ustaleniu cen na powyższe gatunki mięsa, zabrał głos przed- 
stawiciel rzeźrików detalistów, który wskazał na taktykę hurtowni- 
ków, którzy tworzą konkurencję detalistom, gdyż, mając duże ka- 
pitały, podbijają po wsiach i miasteczkach ceny za bydło, przepła 
cając miliony, i w ten sposób nie dopuszczają drobnych handlarzy 
do kupna, a następnie wykupują całe bydło, monopolizuja handel 
bydłem, zmuszając podrzędnych kupców do zwracania się do nich 
i płacenia takich cen, jakie paskarze ci dyktują. 

Podczas dyskusji nad tą sprawą przewodniczący dr. Grabow- 
ski oświadczył, że takie doniesienia wpływają bardzo często, że w 
tej mierze już wszczęte zostało dochodzenie i że referat do walki z 
lichwą jest już na tropie tych nieuczciwych hurtowników. Wskazał 
również, że dotychczas dochodzenie ustaliło, że w ostatnich czasach 
mięśni hurtownicy bydłem założył ciche spółki z kapitalistami, któ 
rzy postawili sobie za cel skupywanie całego bydła 4 śrubowanie 
ceny mięsa. 

Referat do walki z lichwą jest już w płosładaniu dokładnych danych 
co do pewnych osób, które będą bezwzględnie aresztowane w 
myśl ustaw o uprawianiu lichwy. 

Następnie przystąpiono do żądań podwyższenia cen za wie- 
przowinę. Prezes cechu Lutrosiński przedstawił kalkulację, na za- 
sadzie której ceny wyrobów więprzowych miałyby być znacznie 
podwyższone. Jednakże spotkał się z nieprzyjemnym sprzeciwem 
kolegi obecnym na konferencji, który stwierdził, iż na razie można 
utrzymać dotychczasowe ceny. 

Oświadczenie to wywołało oburzenie p. Lutrosińskiego | towa” 
rzyszy. Po krótkiej i ostrej wymianie zdań, między przeciwnikami 
zabrał głos dr. Grabowski, który oświadczył, że wobec różnicy 
zdań tej kategorji handlujących wstrzymuje się od podwyższenia 
cennika za wieprzowinę i w tych dniach zostanie zwołana konfe- 
rencja powtórna wszystkich członków celem zbadania tej sprawy. 

P. Lutrosiński protestował przeciw temu i oświadczył, że na 
konierencję nie przybędzie. 

Wkońcu dr. Grabowski zakomunikował zebranym, że w myśl 
rozporządzenia rady ministrów z dnia 11 stycznia r. b. w najbliżu 
szym czasie zabroniona będzie sprzedaż mięsa wprost z rzeźni, 
lecz wszyscy rzeźnicy obowiązam będą sprzedawać szlachtowane 
mięso wyłącznie w przeznaczonych na ten cel jatkach. W tej spra- 
wie odbędzie się jeszcze specjalna konferencja i po wprowadzeniu 
tego rozporządznia w życie, winni przekroczeń będą karani trze: 
ma miesiącami więzienia i miljonem mk. grzywny, oraz konfiskat: 
mięsa. 

W dalszem przemówieniu wskazał dr. Grabowski, że ustalone 
ceny mięsa obowiązują do dnia 15 czerwca r. b. Wreszcie apelo' 
wał do zebranych, by mieli wzgląd na szerokie masy robotnicze, 
które nie otrzymują tak często podwyżek za pracę w takim sto” 
sunku, jak zostaje podwyższone mięso i wobec tego, by zadowolił 
się ustalonemi cenami. 

Rzeźnicy, po przemówieniu dr. Grabowskiego, zadokumento 
wali swą lojalność przez złożenie swych podpisów i przyrzekł 
wpłynąć na resztę członków, by nie sprzeciwiali się zarządzeniow 
referatu do walki z lichwą, i w razie ujawnienia nadużyć będą ort 
sami zawiadamiać o każdym wypadku referat do walki z lich 
wą. (bip). 


pod „Białym Niedźwiedziem” == 


Klińskiego Nr. 15 OPOOPODE 
ae otwarty został ogródek, 
w którym wydaje się obiady, kolacje itp. 


ola Hil obficie zaopatrzony w zimne zakąski 
o 


Gorące jedzenia w każdym czasie. Bufet 
i znakomite likiery. Ceny umiarkowane. 

śdródek wieczorem oświetlony, 
Z poważaniem WŁ. PASTUSZAK 
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- 


ŻY s 


którzy są dla reakcH jedyna real-| 


Przeciwko zoologicznemu antysemityzmowi. 


Odezwa centralnego komitetu robotników żydowskich. 


Centralny komitet ogólnego ży- Co dnia. I co godziny ze szpalt 
dowskiego związku robotniczego prasy chieńskiej, z rozwieszonych 


w Polsce wysłał do wszystkich na murach plakatów, z wiecowychi 


zwinzków odezwę następującej i sejmowych przemówień agitato- 
treści: rów chijeńskich sączy się do duszy 
„Wynik wyborów  listopado-|tłuniu jad nienawiści rasowęj. — 


na tle! Bandy opryszków raz po rAz wl 
ogólno- czyń zamieniają słowo swych przy 
europejskiei dał asumpt naszemu! wódców „ideowych“. 
rodzimemu wsteeznictwu do| Gdzie jest to słowo uświadomie- 
wzmocnienia ataku na ocalałe je- nia socjalistycznego, któreby niec- 
szcze zdobycze klasy robotniczej, i 
dokonania próby całkowitego za- 
garnięcia władzy w swe rece. darności pracujących bez różnicy 
Reakcji nie dość już przemoż-; narodowości, któreby 
nych wpływów, jakie dotychczas nalistyczną sparaliżowało, 
posiadała i posiada na nasze rządy przynajmniej osłabiało? 
Dąży ona bez osłonek do usunięcia 
resztek demokracji, do zapróowa-| 
dzenia w kraju otwartej kapitali-! 
styczno - obszarniczo - klerykalnej 
dyktatury. Pierwsza próba osiąg- 
nięcia tego celu przy pomocy prze 
wrotu faszystowskiego w grudniu 
r. ub. zawiodła. Lecz celu swego 
reakcja się nie wyrzekła. Tajne 
organizacje faszystowskie, w 0- 
czekiwaniu chwili sposobnej, pozo 


wych do seimu i senatu 
wzmagającej się reakcji 


j 
i 


| zawodowych w przededniu pierw- 
szego maja nuchwaliła wysunąć 
podczas tegorocznej manifestacji 
imajowej, jako jedno z haseł naj- 
„bardziej aktualnych — walkę z 
| hecą nacionalistyczną, to w spra- 
'wozdaniu umieszczonem w ..Robo 


f : k i tniku“. fakt ten został pominięty 
stają w pogotowiu bojowem. a tym 


BĘ a dl ; milczeniem. Jeśli robotnik mówi 
czasem wyzyskuje reakcja dla niekiedy o antysemityzmie prawi- 
swych celów drogi bardziej le- 


Saine cv, to tylko poto, by dowieść, że 


Tedavmi s na Dardi zadna antysemityzm ten jest nieszczery. 
środków, którymi pake ar Sie „Robotnik“ nie dostrzega wcale 


dziś reakcja w walce o swe pano-! 77 dowskiego ruchu robotniczego 
SAY H r a polska prasą komunistyczna do- 
wanie. jest mieustająca, zaciekła ść 

AA: ; . strzega go tylko poto, by zwal- 
naganka nacjonalistyczna. Szczu-; >" ^; zez. 

tO : c czyć rzekomy nacjonalizin „Bun- 
cie przeciwko żydom, ukraińcom du”. „Robotnik“ jedyny z prasy 
niemcom, białorusinom. stało się X czę ` 


chlebe ; ; i dzia- | Warszawskiej nie zauważył wcale 
NCM powzzeowiarnrasy 1 dzia {napadu drabów chjeńskich na po- 
łaczy chieńskich. A ludożercza na- 


ganka ta ma na celu z jednej stro-| g!6d, robotników żydowskich na 


hy odwrócić uwagę mas ludowych, ”": Teatralnym 1-50 mala. 
polskich od niezliczonych prze-|, Nie uważał on nawet za po- 
stepstw przeciwko interesom tych | trzebne zaprzęczyć podanej przez 
mas. co dnia dokonywanych przez) Prasę prawie. wiadomości, że ro- 
reakcję w sejmie i poza sejmem, | botnicy P.P.S-owcy rzucili się na 
a z drugiej stworzyć w` kraju at- Pochód robotników żydowskich! 
mosierę nacjonalizmu i szowiniz-| A przecież reakcja oddziałuje na 
mu, która najbardziej sprzyja za-| masy nietylko przez prasę. lecz i 
mierzeniom reakcji. bezpośrednio przez swą ckspozy- 
Lecz szczególnego wyuzdania,| turę w obozie robotniczym, przez 
szczególnie potwornych  rozmia-; chadeków i N.P.R-owców. A prze- 
rów przybrała heca antysemicka, cież powiedzmy to sobie szczerze, 
która słowem j czynem. wszędzie heca antysemicka nie pozostała 
| bez wytchnienia prowadzi Chie-| bez wpływu i na część tych robot- 
na, która zastępuje jej program po| ników. co idą za partiami socjali-| 
lityczny, jak społeczny. ekono-!stycznemi. Żydowska prasa robot, 
miczny. Ta heca coraz bardziej za-| nicza z radością odnotowała wszy 
truwą nasze życie polityczne i 


| 


nei robocie przeciwdziałało? —, 
Gdzież jest to manifestowanie soli- | Polski bez różnicy narodowości. 


robotę nacio; 
lub 


ną przeszkodą na drodze do jej 
dyktatury. 

Nacjonalizm. antysemityzm to 
„popularna“ osłona dla politycz- 
nych i ekonomicznych celów re- 
akcji, to przygrywka bojowa fa- 
szyzmu. 

Walka: z niebezpieczeństwem 
nacjonalistycznem staje się w tych 
warunkach jednem z naibardziej 
aktualnych i pilnych zagadnień 
polityki socjalistycznej w naszym 
kraju. Nie jest to zdanie poszcze- 
gólnych tylko odłamów klasy ro- 
botniczej, lecz całego proletariatu 


Z tych wychodząc założeń jako 
partja klasowa proletariatu żydow 
skiego, najbardziej przez to niebez 
pieczeństwo zagrożonego, zwraca 


Niema go. Prasa socjalistyczna j my się do wszystkich partii socia- 
przemilcza to zagadnienie, omija. | listycznych w Polsce i do „Centr. 


(Kiedy warszawska rada związków | Kom. Klas. Zw. Zawod.“ z propo- 


zycją zwołania w nabliższym cza- 
sie narady, w której wzięłyby u- 
dział wszystkie wymienione or- 
ganizacie, a która miałaby na celu 
opracowanie programu wspólnej 
kampanii politycznej, skierowanej 
przeciwko nacionalistycznei ba- 
chanalji i reakcji. 

Tylko wspólne i solidarne wy- 
stąpienie całego socjalistycznego 
obozu w kraju, oczyścić może dzi- 
siejszą atmosferę polityczna i spo- 
łeczną. 

Tylko solidarna akcja robotni- 
ków bez różnicy narodowości wy- 
trącić może z rąk reakcji jej oręż 
najbardziej zatruty. oręż walki 
narodowościowej i rasowej". 


Teatr i muzyka. 
—0-— 
Teatr miejski. 

W środę 30 maia bezpretensionalna hu- 
moteska Winawera „R. H. Inżynier", w 
której żniwo oklasków zbierają pp. Kro- 
nowska, Nowakowska i Rodowiczowa 
oraz pp. Mayen, Oswald, Rakowski -1 
Woskowski. 

Próby z „Wiery Mircewy* na ukoń- 
czeniu. 


Dwa przedstawienia dla dzieci. 

W sobotę i niedzielę d. 2 i 3 czerwca 
6 godz. 4 po południu, w sali filharmonii 
czeka naszych milusińskich nieladą za- 
bawa: otóż zicżdża do Łodzi zespół ar- 
tystów „Teatru dla dzieci w teatrze Pol- 


stkie te wypadki, gdy towarzysze jskim w Warszawie”. W prozramie „Fi- 


społeczne. wytwarzając atmosie- polscy czynnie wsparli robotni-|gle. Kajtusia* (kom. w 1 akcie Świder- 
rę nie do zniesienia. Zwierzecy na ków żydowskich, którzy l-go ma-|skiego, „Uczony“ (kom. w 1: akcie Dy- 
cjonalizm staje sie regulatorem na- ia r. b. na PI. Teatralnym przeciw- dyńskiezo, „W ogrodzie róż" (szkic ba- 
szego życia we wszystkich jego stawili się napastnikom. Lecz były |letowy) oraz „Światęk dziecięcy“ (baiki 
dziedzinach. to niestety wyjątki. Naogół polska B. Hertza). 

Ekscesy antyżydowskie 5-go | Masa manifestująca biernie się 


kwietnia r. b. w Warszawie, krwa | przypatrywała napaści, a w Łodzi 
pochód polskich robotników spo- 
kojnie kroczył naprzód, gdy tuż 


we wypadki majowe w Warsza- 
wie i w Łodzi, bomby rzucane, 
przez bandytów chieńskich w Kra 
kowie. to wszystko plon nacjónaż! 
listycznego zasiewu reakcii. Ban-| 
dy faszystowskie dają folge SWYM | 
namiętnościom. Zaś pobłażanie, a 


niekiedy nawet czynne współdzia=| 


łanie policji jeszcze bardziej te' 
bandy rozzuchwała. upewniając: 
îe w bezkarności wszelkich ich be-| 
zeceństw. Wzmaga się nacjona- 
lizm polski. który w sposób natu- 
ralmy pociąga za sobą wzrost na- 
strojów  nacjonalistyvcznych rów- 
nież w społeczeństwach t. zw. 
mniejszości narodowościowych — 
Nacjonalizm burżuazji tych mniej- 
szości jest odpowiednikiem nacjo-| 
ializmn panującego. Uległy wobec; 
hurżuazji pamiującej jest on zaczep- 
ny i wojowniczy wobec klasy ro- 
botniczej własnego  snołeczeń- 
stwa 

Socjalistycznie  uświadomionyv 
proletariat Żydowski, bronić się 
dziś musi przeciwko nawałnicy 
nacjonalizmu żydowskiego. który 
zalewa ulicę żydowską i usiłuje 
poderwać w robotniku żydow= 
skim. jego niezłomną wiare w 
zwycięstwo zasady międzynarodo | 


za jego plecami masakrowano ma- 
nifestantów żydowskich. 


Że się tak stać mogło, winna jest 
nie masa. winni są przywódcy, 
winna jest partia. 

Przystosowanie sie do nastro- 
jów nacjonalistycznych nie jest w 
stanie wzmocnić partii socjalisty- 
cznych w walce z reakcją. Prze- 
ciwnie, taktyka ta oznacza moral- 
ną kapitulację przed ' wojuiącym 
nacjonalizmem. 

Dla każdego szczerego i uczci- 
wego socjalisty w naszym kraju 
musi być najzupełniej widocznem, 
Że prowadzona przez prawicę na- 


Wypadki. 


Zdjęty ze stryczka. W mieszkaniu 
własnem przy ul. Targowei 67, usiłował 
pozbawić się życia przez powieszenie 
57-letni Tomasz Wiśniewski. Żoma nie- 
doszłego samobójcy zaalarmowała są- 
siadów, którzy odciąwszy sznur, nie do- 
puścili do samobójstwa. Przyczyna sa- 
mobójstwa nieznana. (bip) 


Kryminalistyka . 


Burda poszkodowana w burdzie, Mię- 
dzy Juljanną Grabarczyk, a Franciszką 
Burda, zam. przy ul. Woitowskiej nr. 11. 
wynikła ostra kłótnia, w trakcie której 
Grabąrczykowa uderzyła Burdę siekie- 


ganka nacjonalistyczna, staje sięjra w głowę. Zawezwany felczer udzielił 


tylko dla mas ludowych t. zw.! 
mniejszości ' narodowościowych, 
lecz dla całego ruchu robotnicze- 
go, dla samych podstaw demokra- 
cji w kraju. Całe życie polityczne 
Polski może zamienić się w kłębek 
ohydnych namiętności narodowo- 
ściowych, które deprawują masy. 
zaciemniają i wypaczają istotny 
charakter toczących się w kraju 
walk politycznych. 

Pod osłoną walki narodowościo- 


wej solidarności robotniczej, by | wei burżuazja polska wespół z bur 
tem łatwiej uczynić z żydowskiej Znazją mniejszości narodowościo- 
klasy robotniczej narzędzie swej wych, z żydowską w tej liczbie. 


polityki  kapitalistyczno-nacjona-, 
listycznej. 

Nacionalizmy wszystkie bez ww 
jatku tucza sie w walce narodo- 
wościowej. A przyznać należy, że 
zadanie ich znakomicie jest mla- 
iwione przez to. że nagańka racio- 
nalistvczna, a przedewszystkiewmn: 


| dzić swą politykę paskarska, poli- 


iem łatwiej będzie mogła prowa- 


'wkę wyzysku ekonomicznego i t- 
-isku politycznego względem cą- 
tei klasy robotniczej w kraju. — 
Ekscesy antyżydowskie są tą szko 
lą, w której bandy faszystowskie 
zaprawiają się do czynów poważ- 


groźnem niebezpieczeństwem nie | poszkodowanej pierwszej pomocy, stwier 


dzając stan ciężki. 
"W sprawie tej wszczęto energiczne dō- 
chodzenie. (bip) 


Żywy chleb. Sporządzono protokuł 
Adolfowi Lernkiemu, zam. przy ul. Ro- 
kicińskiej 139, za sprzedaż chleba, w 
którvm znajdowały się robaki. (bip) 


Wyrodne matki. Na polu przy ul. Dziel 
nej znaleziono w życie trupa noworodka. 

W ustępie domu przy ul. Składowej 
nr. 22 znalezłono trupa foworodka płci 
żeńskiej. 

Wszczęto energiczne dochodzenie, ce- 
lem wykrycia wyrodnych matek, (bip) 


Pech złodzieja. Do mieszkania Zojji 
Zawadzkiej przy ul. Targowej 27 usiło- 
wał dostać się złoczyńca, spłoszony jed- 
nak przez właścicielkę zbiegł, pozosta- 
wiaiąc kamasze i 48 wytrychów najnow- 
szego typu. (bip) 


Kardzież na cmentarzu, Jan Merdalski, 


antysemicka nie spotyka żadnego niejszych. Dziś korzystając z zu-|Z4m. przy ul. Lutomierskiel nr. 47, u- 


oporu nietylko ze strony tak zw.! 


pełnej bezkarności. napadając na 


kradł na cmentarzu żydowskim kilka 


burżuazyjnej demokracji polskiej. |robotników żydowskich, na lud-|cześci żelaznych ogrodzenia jednego z 
lecz nie znajduje prawie żadnego | ność żydowską wogóle. jutro roz-| trobów. 


przeciwdziałania nawet ze strony! 
pciskich partji socjalistycznych. 


zuchwalone. rzucą sie na wszyst- 
kich zorganizowanych robotników 


| 


Złoczyńcę schwytana I osadzono w a- 
reszcie, (bip) 
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W niedzielę, dnia 27 b. m.. od- 
było się w oddziale klasoweg 
związku przemysłu  włókienni- 
czego przy ul. Łagiewnickiej 0- 
zólne zebranie wszystkich robot- 
ników fabryki Buhlego w spra- 
wie zapomóg dla pozbawionych 
pracy robotników, Komisja strej- 
kowa złożyła sprawozdanie z 
poczynań w sprawie pomocy dla 
pozbawionych pracy. Z _sprao- 
zdania wynikło, że robotnicy 
wszystkich łódzkich fabryk po- 
stanowili przyjść z pomocą robot 
nikom fabryki Buhlego tak, że 
zebrano na ten cel kilka milionów 
marek, Po sprawozdaniu wywia- 
zała się obszerna dyskusja nad 
systemem podziału j wypłat za- 
pomóg. 


Postanowiono jednogłośnie. by 
wypłatę scentralizować i doko- 
nać w jednym zę związków bez 


Kilkugodzinny 


Jak donosiliśmy 


podwyżki płac o 75 proc. Po pól- 
dziennym streiku większość maj- 
strów zgodziła się na podwyżkę 


Tp a ; 1 

sSimiitów tabryki 
ego. 

Iwzględu na przynależność związ- 
kową. 

W związku z powziętą uchwas 
łą członkowie związku '.Praca* 
zwrócili się do tego związku z 
propozycją pęzyjęcia przez zwią- 
zek obowiązku wypłaty. Propo* 
zycja ta jednak została przez za" 
rząd związku odrzucona, przy” 
czem zarząd zaznaczył, że zbie” 
rane pieniądze będą wypłacane 
oddzielnie w poszczególnych 
związkach. Po krótkiej dyskusił 
propozycja ta została przez ro- 
botników prZyjęta i w dniu wczo 
rajszym odbyła się pierwsza wv* 
płata zapomóg. Członkowie zwią 
zku „Praca* otrzymali po 20.000 
mk., członkowie: klasowego po 
25,000 mk. Składki są w fabry- 
kach zbierane w dalszym -ciągu | 
robotnicy będa otrzymywać. za* 
pomogi aż do czasu uruchotmie* 
nia fabryki. (bip). TUAS £ 


strejk malarzy. 


pracownicy} w wysokości 50 proc., co zosta 
małarscy wystąpili z żądaniemiło zaaprobowane 

,wników malarskich 
„go w tych pracowniach streik zo- 


przez : praco" 
wobec cze- 


3 


stał zakończony, (bip). 


Streik kamieniarzy i rzeźbiarzy. 


W swoim czasie robotnicy ka- 
mieniarsko - rzeźbiarscy wysta- 
wili żądania podwyżki w wyso- 
kości 100 — 150 proc. 

Wobec nieprzyijęcia przez wła- 
ścicieli zakładów kamieniarsko - 
rzeźbiarskich tych żądań. robot- 
nicy przed trzema tygodniami 
przystąpili do strejku. W ciągu 
tego czasi nie poczyniono žad- 
nych starań celem zlikwidowania 
zatargu i dopiero w dniu wćzo- 
rajszym zwrócili się właściciele 


„tych zakładów do okregowego'in" 


spektoratu pracy z prośba o ine 
terwencję, któraby doprowadziła 


jdo zlikwidowania strejku. Okre- 


gowy inspektorat pracy wezwał 
przedstawicieli właścicieli zakła* 
dów kamieniarsko - rzeżbiar= 
skich. oraz delegatów - chrześci+ 
iańskiego i żydowskiego- związku 
robotników kamieniarskich na 
konferencję w poniedziałek. dn, 
„4 czerwca b. r. (bip). 
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Wieś w ogniu. 


We wsi Krzymow. pow. ko- 
nińskiego, wybuchł o godz. 10-ei 
wiecz. w zabudowaniach -Leona 
Koprowskiego pożar. który” szyb- 
ko przerzucił się na sąsiednie za- 
budowania, 

Po upływie godziny cała wieś 
przedstawiała morze ognia. wo- 
bec którego wsżelki ratunek o- 


Ł wie 


|straż ochotniezą, oraz policję, 
która, nie. mogąc ratować budyn 
ków, zajęła się jedynie ratune 
„kiem żywego inwentarza. 
į Skutkiem pożaru spłonęła pra* 
cała wieś. Straty są kolos 
salne j wynoszą kilkadziesiąt: mi- 
lionów mk. 
Pomimo  energicznego docho= 


kazał się bezowocny. Zalarmo*-| dzenia nie zdołano dotychczas u 
wano natychmiast  miejscowąlstalić przyczyny pożaru, (bip). 
aa zza © 1 


Brzemienna.. alkoholem. 


Służba kolejowa na stacji Choj 
ny zauważyła. że jedna z prze- 
chodzących przez stacje kobiet, 
lak sie okazało później, Maria 
Zacharzewska, coś zbyt tego i 
grubo wygląda. Policiant. zain- 
teresowany tuszą Z., zatrzymał 
ją (Zacharzewską. nie tuszę) i 
poddał delikatnej rewizii. Rewi- 


zja dała nadspodziewane wyniki. |- 


że Zacha- 


Złodziejska 


Przed kilku dniami aresztowano 
na zasadzie zeznań niejakiej Stani- 
sławy Wodzińskiej. zam. przy ul. 
Spacernej nr. 5. jednego z rzezi- 
mieszków łódzkich. Gdy onegdaj 
wieczorem Wodzińska wracała do 
domu, została napadnięta przez ko 
legów aresztowanego, Stanisława 
Mirowskiego Nowaka, zam. 
przy ul. Spacernej 5, Antoniego 
Sobczaka i Antoniego Stawickie- 


Zycie 


Okazało się bowiem. 


„rzewska, być może jest zupełnie 
i niewinna, ale w tym wypadku o- 
„Kazała się winną i to jeszcze 


mocno. bo winną 96 proc.... spi- 
rytusu, którego miała na sobie w 
bankach blaszanych ; w pęche- 
rzu, ogółem wagi 26 klg. Kobie- 
cine zatrzymano. spirytus zabras 
no, a w dodatku spisano jeszcze 
protokuł. (PAP): 


solidarność. 


go. Napastnicy pobili dotkliwie 
Wodzińską, oświadczając jei pod 
czas tego samosądu. że jest to zem 
sta za zeznania jej. dzięki którym 
kolega ich' dostał sie do więzienia. 
Poszkodowana zawiadomiła:o wy 
padku tym, świadczącym o solidar 
ności rzezimieszków. policję, któ- 
ra spisała o zajściu protokuł, Spra- 
wę solidarnych kolegów skierowa 
la do sądu. (bip.) 


i sąd. 


Młodociana przestępczyni. 


Sędzia okręgowy Kahl w trybie 
postępowania uproszczonego roz- 
ważał sprawę przeciwko  15-let- 
niej Bogusławskiej, oskarżonej o 
to, że w dniu 8 lutego 1922 r. we 
wsi Aniołów skradła Oldze Ma- 
motko. n której służyła. żakiet i 
kapę na łóżko: oraz 1000 mk. i że 
na posterunku w Parzenczewie z 
zemsty zawiadomiła, że Demian 
Mamotko obcował z nią płciowa. 

Sprawę ze względów drastycz- 
nych rozważano przy drzwiach 
zamkniętych. W charakterze bie- 


głego stawał dr. Klimaszewski 
Ozorkowa. 

Po wysłuchaniu stron. sąd udał 
sie na naradę, poczem ogłoszono 
wyrok, na zasadzie którego Bozu- 
sławska skazana została za pier- 
wsze przestępstwo na 2 miesiące 
więzienia, za drugie zaś na 3 mie- 
siące więzienia, a wobec zbiegu 
przestępstw na łączną karę. 3-ch 
miesięcy więzienia. 

Karę powyższą ze wzgledu na 
|młodocianv wiek, zawieszońo na 
lat 3. (bip) 
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Sytuacja gospodarcza wśród] Projekt ustawy 0 wpro- 
przesilenia gabinetowego. 


Nie bez słuszności zauważył w 
swojej mowie końcowej p. premier 
Sikorski, że sejm, powstrzymując 
załatwienie podatków, przyczynił 
s.ę do tego, iż podatki bezpośred- 
nie nie odegrały jeszcze żadnej 
roli w podniesieniu dochodów skar 
bu. Tak samo sabotowano całą t- 
stawę o naprawie skarbu, która 
dotychczas spoczywa w komisii 
bez ruchu. 


To były trudności, z któremi 
mał do walczenła ustępujący rząd, 
mimo, iż niewatpliwie posuna? na- 
przód sanację finansową. 


Co nam przyniesie rząd nowy? 
Czy będzie kontynuował dotych- 
czasową politykę skarbową, czy 
zweksluje kurs | wprowadzi w ży- 
cię własne teorje, wysnute z kom- 
binacji interesów Piasta i intere- 
sów Chieny? 

Nie chcemy przesądzać przy- 
szłości. Ale już z niektórych uwag 
rzuconych podczas rozpraw TOZ- 
strzygających. możnaby wnosić, 

"że w pewnych dziedzinach zajdą 
zmiany. P. Korfanty litował się 
nad gospodarstwami rolnemi w 
Wielkopolsce, gdzie jakoby kultu- 
ra jest zaniedbana z powodu dro- 
żyzny nawozów sztucznych. Wie- 
my, co to znaczy. Nawozy sztucz- 
ne — to zawsze pretekst, pod któ- 
rym przemyca się wywóz płodów 
rolnych, a wiec dalszą ich droży- 
znę. 

Fakt, że pozostaje na urzędzie 
p. Grabski, nie gwarantuje jeszcze 
bezzmienności kursu gospodarcze- 
go. Wśród innych towarzyszów 
p. Grabski może łatwo ulec no- 
wym prądom. 


Przesilenie w każdym razie od- 
wlokło cały szereg reform i nad 
niektóremi z nich postawiło znak 
zapytania. Tymczasem, zanim 
seim będzie mógł powrócić do 
spraw normalnych, zanim upora 
się z organizacją nowego rządu 
1'z niemniknionemi, związanemi z 
tem formalizmami, upłynie czer- 
wiec i nadejdą długie ferje letnie. 
Powstanie znów  prowizorjum, 
stagnacja, co gorzej, stan niepew- 
ności oraz gospodarowanie skarbo 
we bez ścisłego planu i bez legal- 
nych podstaw. 


Zarząd skarbowy, który racho- 
wać się musi ze znacznym deficy- 
tem, umyślił go w znacznej czę- 
ści pokryć nowym podatkiem ma- 
iatkowym. Ale osłabły już szanse 
by ten podatek mógł być w r. b. 
zrealizowany. Wrócimy tedy do 
rosnącego napięcia emisji bankno- 
tów, które już obecnie znów sto- 
<zyły się w dalszą przepaść. 


Nie dość na tem. Nie cały defi- 
cyt mógłby znaleźć zaspokojenie 
przez wpływ z podatku majątko- 
wego. Byłby to już w każdym wy 
padku nadmierny ciężar. Zamie- 
rzono więc niedobory, wynikłe z 
przedsięwzięć inwestycyjnych, po 
kryć specjalnemi operacjami kre- 
dytowemi. Między innemi gospo- 
darka kolejowa miała być wy- 
odrębniona z ogólnego budżetu i 
na różne, najbliższe jej potrzeby 
postanowiono zaciągnąć pożyczkę 
oblizacyjną. Atoli i to już, jak przy 
puszczać trzeba, nie da się osiąg- 
nać w r. b 


Rezerwujcie 
Piątek, dn. | czerwca 


wolny wieczór do 

ogrodu „Scala“ na 
otwarcie 
sezonu letniego. 

£0 solowych atrakcji 
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ne, lampa kwarcowa. Dieta. 
i wewnętrzne, 


żolądke i kiszek. Cukrzyca. 


Przesilenie pokrzyżowało pod 
wielu względami plany gospodar- 
czo-finansowe. Powiedzieć trzeba, 
że zatopiło ono zasadniczą ideę re- 
form. Czy wyłoni się ona na no- 
wo z chaosu, który zapanował w 
sejmie w ostatnich miesiącach i 
który w każdym razie nie ustąpi, 
zanim nie skonsolidują się stosun- 
ki na zmienionych podstawach ? 


Należy zważyć, że czeka nas 
okres silnych walk parlamentar- 
nych. Partje lewicowe, a i mniej- 
szości narodowe (choć one powali 
ły gabinet p. Sikorskiego) dopu- 
szczą energiczny szturm do twier= 
dzy sojuszu piasto-chieńskiego. w 
którei widzą grozę reakcji. Wzbio 
ra znów namiętności. O normalnej 
pracy sejmowej długo nie będzie 
mogło być mowy. Zabagniona poli 
tyka — to zawsze zabagnione fi- 
nanse. 


Wprawdzie stronnictwa, które 
dorwały się do władzy, utrzymują 
że święcą wielki sukces narodowy 
bo wywalczyły nakoniec więk- 
szość Ściśle polską, lecz w tej więk 
szości nie widać programu real- 
nego. Nie ulega nawet wątpliwości 
że klasowe interesy nowych sprzy 
mierzeńców kolidują ze sobą. Bę- 
dą więc i wewnątrz owej więk- 
szości powstawały tarcia, hamują- 
ce postępowy rozwój stosunków 
skarbowych i gospodarczych. 


Nie wnikając tu w ściśle poli- 
tyczną stronę nowej konfiguracji. 
trzeba jednak stwierdzić, że pod 
kątem spraw ekonomicznych nie 
zapowiada ona pomyślnych wyni- 
ków. Osobliwie jeszcze należy się 
obawiać poważnych scysii w kwe 
stji robotniczej. Władomo, że pra- 
wica zasugerowana jest różnemi 
doktrynami. dowodzącemi, jakoby 
postępowi gospodarczemu w Pol- 
sce stały w drodze niejakie zdo- 
byczę, które wywalczyli sobie ro- 
botnicy (8-godzinny dzień pracy, 
prawo strejku, związki zawodowe 
i t. p.). Oczekiwać można. że będą 
czynione próby ograniczenia tych 
wolności demokratycznych. Ku te- 
mu niemal codziennie podnieca i 
podjudza prasa reakcyjna. Prawda 
że p. Korfanty imieniem chadecji 
zapowiedział w sejmie, że jego 
stronnictwo nigdy nie dopuści do 
pokrzywdzenia robotników. Ale z 
jednej strony zachodzi pytanie, co 
p. Korfanty przez nienaruszalne 
prawa robotnicze rozumie, a z 
drugiej, gdyby istotnie rozumiał 
te prawa w duchu nowoczesnym. 
to spotęgowałoby to jeszcze we- 
wnętrzny ferment w spółce piasto- 
chjeńskiej. Konflikty jednak z ler 
wicą pogłębiałyby się i zaogniały 
w jednym i drugim wypadku. 


P. Sikorski oddał klasie robot- 
niczej uznanie, że jej dobrowolną 
ofiarą możliwe były do osiągnię- 
cia postępy produkcyjne w Polsce 
Nowy rząd powinien o tem pa- 
miętać i wyprowadzić stąd nale- 
żyte konsekwencje. Są atoli, nie- 
stety, sy'mptomaty, że znaczna 
część żywiołów, na których oprze 
się ten rząd, przez upór egoizmu 
klasowego stoi na odmiennem sta- 
nowisku. 


St. A. Kempner. 
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Maszy Na io mori 


wadzeniu waluty złotej, 


Rząd w sobotę złożył sejmowi 
opracowany przez ministerstwo 
skarbu projekt ustawy o środkach 
przygotowawczych do wprowa- 
dzenia waluty złotej. Ustawa skła- 
da się z 2 części; część pierwsza 
traktuje o monetach złotych, część 
druga o złotym obliczęniowym. 
Według projektu tego złoty, jako 
polska jednostka monetarna zawie 
ra 1.3100 kg. złota 900 próby. Zło- 
te monety polskie będą wybijane 
ze stopu, zawierającego 900.1000 
innej przymieszki kruszcowej. Ro- 
dzaj przymieszki,jak również ilość 
monet wybijanych z I-go kilogra- 
ma czystego złota określi minister 
Skarbu w drodze rozporzadzenia. 
Wybijanie monet srebrnych i-bilo- 
nu groszowego ureguluje osobna 
ustawa. Bicie monety stanowić bę 
dzie monopol państwa. Z dniem 
otwarcia mennicy państwowej dła 
użytku publicznego mennica pań- 
stwowa obowiązana jest na żąda- 
nie osób prywatnych przerabiać 
kruszec złoty lub obce monety zło 
te na polskie monety złote. Złote 
monety polskie nie będą miały cha 
rakteru przymusowego Środka 
płatniczego. Do końca 1925 r. mini 
ster skarbu będzie mógł wydawać 
rozporządzenie regulujące dokony 
wania przez instytucje finansowe 
operacji kredytowych w złotych 
monetach polskich. 

Według części drugiej projektu 
zanim będzie przeprowadzoną o0- 
stateczna reforma walutowa do- 
puszcza się używanie złotego obli 
czeniowego w stosunkach gospo- 
darczych, zarówno publicznych 
jak prywatnych. 

Za podstawę obliczenia wartoś- 
ci złotego w markach polskich 
przyjmuje się cenę kruszcu złote- 
go na giełdzie w Londynie i kurs 
funta sterlinga w postaci bankno= 
towej na giełdzie warszawskiej. 

Kurs dzienny złotego obliczenio- 
wego, mogą ustalać i ogłaszać 
wszystkie giełdy pieniężne. Obo- 
wiązek takiego ustalania i ogła- 
szania ma tylko gielda pieniężna 
w Warszawie. 

Minister skarbu ma obowiązek 
ustalać i ogłaszać (w „Monitorze 
Polskim“) przeciętny kurs mie- 
sięczny złotego obliczeniowego. 

Kurs miesięczny ma być ogła- 
szany w 20 dniu każdego miesiąca 
na podstawie przeciętnej kursów 
dziennych żłotego obliczeniowego 
w ciągu pierwszych 15 dni tegoż 
miesiąca i będzie kursem obowią- 
zującym na miesiąc następny. 

Dla przerachowania kwot ma- 
rek polskich niedosiegających jed- 
nego złotego.służyć będzie w myśl 
ustawy z dnia 28 lutego 1919 roku 
grosz równający się 1.100 wartoś- 
ci złotego obliczeniowego. 


Ważność prawna zobowiązań o- 
piewających na złote obliczeniowe 
zawartych zarówno przed jak i po 
wejściu w życie ustawy ` O środ- 
kach przygotowawczych do wpro 
wadzenia waluty złotej nie może 
być kwestionowana z powodu wy 
rażenia sumy zobowiązania w zło- 
tych obliczeniowych. Zobowiąza- 
nia takie mogą być również zabez 
pieczane hipotecznie. 

Sumy wyrażone w złotych obli- 
czeniowych mają być płatne w: 
markach polskich według kursu 


1.5 mtr. — poszukiwana. 


Zgłoszenia przyjmuje 


Sierpnia Nr. 58. 


Or. L. Prybulski 


Ch o roby skórne, wło- 
sów wenoryczne 
i moczopiclowe 


kwarcowa) i promieniami 
Roentgena 
Zawadzka nr. L 


Praęjmu Sud B=] I od 5 do 4 
la pan od 4—%, 


Dr. Różaner 


Choroby skórne wene- 
ryczne | moczonłciowe, 
Leczenie światłem(Lampa| leczenie sztucznem słoń 


Dzielna Nż 9. 
pozrionie od S do10i pół 


fabryka: a c 


Dr. miast, 


telef. 208-45. 1 tilj 
Pierwzorszęd 


cem górskiem, 


4 do 8. 5865—20 


Polanista i filolog | Zaraz do oddania 


Wodolecznictwo, kąpiele kwasowęglowe, elektrycz-|z pełną kwalifikacją (egzamin prof, i kilkoletnia'w 
Choroby nerwowe | praktyka) obejmie posadę w szkole średniej. Zało- 
w szczególności choroby serca, Szenia sub. „Polonista K,“ do administracji re 

55-6 „Polskiego“, 


Łagiewnikach 
8 pokoi z wszelki 


a 


Czy znacie 


smek i dobroć macy Blaj- 


Do nabycia w centrali: 


szukuje tylko wykwalitfikowanych 


pracowników 


Oferty należy kierować do Adm. „Głosu 
Eos ego.) pod lit, „E. B.“ 


614-1: Targowa 57, w kantorze. 


LOS FOLI 
Lódź 

30 maia 1928r. 

f dziennego, o ile płatność według naawa niati ł 
p jalia miaństm 
(takiego kursu dziennego Ro ufa | rdom nieli sko 
przez strony umówioną i zazna-| , oc RER, £9 maja. — (Telecr. wt, 
czońą w akcie zobowiązania. Wjygosu Holsk,) — Na dzisiejszem ze- 
e ZEE Idy gdańskie 

braku takiczo porozumienia i zaz- braniu gieldy gdańskiej notowano 
naczehia w akcie zobowiązan. płat Warszawa 1.8 72— 109,23 


ność należy się według urzędowe- 
go kursu miesięcznego, obowiązu- 
jącego w dniu poprzedzajacym fak 
tycznie uiszczenie należności. 

Przy stosowaniu kursit dzienne- 
go obowiązuje kurs dnia poprze- 
dzającego płatność faktyczną zo- 
bowiązania. 

Zobowiązania w złotych oblicze 
niowych, zawarte przed wejściem 
w życie ustawy, płatne być mogą 
w sposób przez strony wówczas 
umówiony, zaś w braku takiego 
porozumienia obowiązuje urzędo- 
wy kurs miesięczny ogłaszany dła 
złotego obliczeniowego. 

W tych. dziedzinach dochodów 
państwowych, w których władze! 
państwowe mają prawo regulowa- 
mia wysokości stawek zapomocą 
rozporządzeń władze te mogą do- 
konać przewalutowania staw ek; 
markowych na złote obliczeniowe. | 

Wskazany w ustawie tei sposób 
przeliczania złotych obliczenio- 
wych na marki obowiązywać bę- 
dzie tylko do czasu, kiedy złote 
monety polskie staną się przedmio 
tem regularnych notowafi na giel- 
dach polskich. Wówczas rada mi- 
nistrów na wniosek ministra skar- 
bu ustali termin. od którego kurs 
złotego obliczeniowego bedzie 0- 
party na notowaniach złotej mo- 
nety polskiej na jednej lub kilku 
głełdach w Polsce. 


Rynek pióniężny. 


- Geda aa 


Gotówka. 


Dolary Stan. Ziedn. a ej 5%600 
Marka niem. 0. 


Czeki | «zań 


Beldja 3057,50—3045 
Berlin 0.8600— 
Londyn 248350—248500 
Nowy lork 53250— 
Paryż 5570—3540 
Szwajcarja — 

Wiedeń 77.00—73,00 


Listy zastawne. 


Milonówka — 
4 i pół proc. listy zast. ziemsk, za 
00 ru 


N 


Akcje. 


Bank Dyskontowy 500000 

Bank Handlowy 540000 

Bank kredytowy 70000—80000 
Bank przemysłowy 24000—54000 
Bank zachodni 34000 —530000 
Bank sp. zarobk. 145000—145000 
Cukier 710000—685000 
Częstocice — 

Cegielski : 
Firley 54000—60000 
Gosławice 185: 00—190000 
Haberbusch 125000—122500 
Lilpop 62000—58500 
Modrzejów 52 000—310000 
Nobel 125000—125000 
Karasiński 56000—55000 
Ostrowiec 270 00--269000 
Parowozy 84000 —85000 
Pocisk 59500 - 58000 

Rudzki 87000—86000 
Zieliński 535000 — 52000 
Starachowice 2557000—2500 0 
Zieleniewski 595000—370000 
Zyrardów 550000 :— 55506000 
Drzewo 22500—1250 ı 
Węgiel 475000 — 470000 
Borkowski 45500—47000 
Zegluga 280(0—25000 

Poibal 17000—18500 


Br 


zamknięciu giełdy, notowania byly 


Marka polska 107,25—116,77 
Nowv-iork (0, 99— 60,40 
Londyn 231,/45--785, 106 
Paryż 4079—4060 

Poznań 10822—107/,73 
Holandja 45,309—923,92 ) 


Wienrzędowa pietia ndańste. 


GDANSK, 29 maja. (Tel. wł. „Uiłosu 
Polskiego*). Po zamknięciu gieldy gdań- 
| skiej notowania były następujące - 
Dolar 60,250 
Marka pol. 1,05 


Urzędowe notowania w Reinie. 


Zamkniecie giełdy 


BERLIN, 29 maja. (Telegr. własny 
i „Głosu Polsk. *). Na urzędowej gieldzie 
berlińskiej notowania b sły następujące: 

Warszawa 1,07 

Marka polska 1,04 

New-jork 59,295—60,124 

Londyn 276,811—2/5,195 

Paryż 5,937 

Wiedeń 85,05—85,47 

Praga 1792—1801 

Włochy 2,874 

Belgja 3,401 —5,418 

Budapeszt 11,42—11,48 

Szwajcarja 10,822—10,87/ 

Helsingfors 1657—1663 

Friolandja 23,541 — 23,658 


Menrzędowe notowania w Danlinie. 
Pogiełda, 


BERLIN, 29 majs. (Tel, własny) 
następujące: 

O aratia 108 

Marka polska 107 

Nowy-lork 60 /5J 

tonon e 231,250 


Wiedeń 8 85,50 

Praga 15% 

Włochy Zu. 

Belgja 3463 
Szwajcatju 10,965 
Helsingtors — 
Holandia 23,700 
Tendencja spokojna. 


Rońcowe notowania w Zarychu. 


Zamknięcie. 


ZURYCH, 29-40 maja. 
własny „Gl. Pol“) 
Warszawa 0.088 
Nowy-Jork 5,54,57 
kn 2565,50 


Paryż 56,60 
Wiedeń 0,0078.25 
Praga 16, 55 
Włochy 26,45 
Belgja 51,55 


Budapeszt = 
Sofja — 
Holandia 216.90 
Christjanja 91 
Kopenhaga 10250 
Sztokholm 147,50 
Hiszpanja — 
Konstantynopol — 
Ateny — 

Berlin. 0,088 


(Telegram 


Tear „Sceala“ 


Pożegnalne występy 
teatru 


„QUI-PRO-QUO“ 


z Warszawy 
Dziś, o godz. 8.30 wieczorem 


Powtórzenie premjery 
programu Nr. 


ylaniy, 


złoto, srebro, ze 
garki, perły, dja- 
menty, stare zęby 


kupuję i yii 30 pr. drożej. Proszę się przekonać. 


7, Mil 
N apewno nier Korstniynowska 7, Milich, pr. ofic, 
Spróbujcie więc natiche csr. aaia, oo 


a przekonacie się. 


Warszawa, Gęsia 19,, 
a w Łodzi: Franciszkańska 4. 


na Instytneia Bankowa po- Wielki 


7511 —8 


I piętro. 


Pracownia kołder 


watowych i puchowych 


L LAKOAW, Konstantynowska M 10. 


wybór satyny francuskiej w kwiały. 


Brylanty à 


USE EZ TrÓ4 Piotrkowskiej, 


7519—2 


złoto, srebro, zegarki i stare 
zeby, płaci naiwyższe ceny 

HERSZRORN 
OŚ 37 front 
5369-20 


Rowery używane 


Heinzla willa „MERY%*, PENE E naeta aah AETA 

r i 7. zą,|TÓŻNYCH rm zaeranisznych | Krajowych 16h 

emi wygodam wk częsei w wielkim wyborze do sprzedania n 
TATA 


li 


Krzemińskiego ulica Piotrkowska 178. 93-2, 


Nr. „Nr. 148 poż Oo S 


Cosulich Linef: 


WARSZAWA, Królewska 39. 


s: STAŁA REGULARNA KOMUNIKACJA 


do Ameryki południowej i północnej. 
Najbliższe odjazdy do. 


BRAZYLJI i ARGENTYNY 


(SANTOS) (BUENOS-AIRES) 
parowiec 


et; „FRANCESC A” 16 A A 
parowiec BELVEDER 


pocztowy %9 


mame; „SOFIA” "ie 


Okręty te nastręczają nadzwyczaj dobrą okazję A Wszyscy przeto pasa- 
żerowie, w lch własnym interesie, winni, celem wczesnego zarezerwowania 
sobie miejsca, jaknajprędzej zgłosić się do Centrali T-wa 


COSULICH LINE — WARSZAWA, Królewska 39, 
lub do następujących filji: 
WILNO — Kolejowa 15; TARNOPOL — Kopernika 17; 
KRAKÓW — Radziwiłłowska 23. 


óć śe czerwca 
r. b. 


Potrzebnych formularzy i najdokładniejszych informacji w sprawie wyjazdu 
do Ameryki południowej i północnej udzielamy bezpłatnie. 
Do dyspozycji naszych pasażerów są bardzo wygodne i komfortowo urządzone 
Skajuty na 2—4 osoby (także i w III klasie). oraz obfite i smaczne Fi * 


PW 
Fi < s 


== ir Ludwik Fal 


d Stowarzyszenie 
Sportowe „Union“ „Union 


Plac Sporfowy Helenów. 
| Sy 


Z okazji 25-cio letniego jubileuszu w czwartek, dn. 31 maja 
1923 rokn, © godz. 4 po poł. 


Wielkie wyścigi jubileuszowe 


ryczne 


Nawrot M 7. | 
6881 —10 | 


Dr. med. 


Braun 


Południowa Aè 23. | 
Specjalista chorób’ 
skórnych i wenerycznych. 


Przyjmuje od 8—l9 | pół, )—2 


| 


| odb—8. Panie 4—5, 
Żakowiee. 
s mianowicie: biegi dystansowe za dużymi motorami Pensjonat dla młodzieży 
i międzynarodowe biegi sprynterów. i J. Urasteiià 


PJ 
«= 


W sobotę, dn. 2 czerwca 1923 r. o godz. 5.30 po południu 


6-cio Godzinne Wyścigi 


parami na wzór amerykański. 
W niedzielę, dn. 3 czerwca 1928 r. o godz. 3.30 po południu 


Międzynarodowe wyścigi sprynterów 
i dystansowe za dużymi moforami. 


Do wszystkich trzech wyścigów zgłosili swój udzłał między 
innymi następujące jeźdzcy: Golle, Kuszkow, Vermeer, Miiller 
Paweł, Łódź, Jenske, Senneko, Kraner, Peter, Śztabe, Kendelba- 


© inform: Sienkiewicza 50. 


NE m. 9, front, od 5—7. 
| 


Potrzebne 


zdolne panny 


do pracowni Sukien. 
jo deri Zawadzka 


Elektromonterajf' 


Choroby skórne i wene- | wiązkowy. 


przyjm. od 10—12 i 5—7} 


447 — 2i 


POLSKI 7 


ezdzietne małżeństwą 
JD poszukuje pokoju z 
Oferty wraz z 
przesyłać 


|kuchnią 


SALA FILHARMONII - — Dzielna 20. 


| |cena „proszę 
pi „Głosu* pod „Lokał” 
x * W sobotę, dnia 2-go i w niedziele, dnia -ġo czerwca r. D., __ 592- 


etnisko składające się 
I z 2 pokoi, kuchni 1 tas 
zienki w Nowych Choj- 
nach w pobliżu lecznicy 
jameblowane lub bez jest 
$ do wynajecia. Informacił 

„udziela Hentsch, Kilitń= 
skiego 116. S51=2 m 

okoju umeblowaweja 
B poszukuję w centrum 
jmiasta. Cena nie kręe 
3 puje. Oferty do „Głosu* 
sub. „225* 652—1-m 


o godz. -ej wieczorem 


Tylko dwa wieczory artystyczne 


„Zielony Karnawał 


Rewja w 2-ch aktach ze śp'ewami i tańcami w ukł. scen. 


W. ŁOSKOTA. 
Wykonawcy programu: 
Irena Karska 


Ksienia Ruszpietowska 
Janina Madziarówna 


Pozwany pokój ue 
meblowany w mieście 
przy inteligentnej rodzi- 


Elwira Zarzewskha nie dla samotnej. Cena 
RISE. BEES KI obojętna. Oferty sub 


Henio Domański 
Albert Gaubier 
BenedykKt Hertz 
Wincenty Łoskot 


„Rena“. 7059—2—m 


okoju próżnego poszite 

kuję, ewentualnie dam 
'w pięknej willi w Prze 
myślu. Czyns z miesięczny 


Stanisław P.atold wysoki. Zgłoszenia pod 
M „Lwowianin* do „Głosu*, 
Kierownik muzyczny WIKTOR MISZUŁOWICZ, y | 76355—1— m 
Bilety nabywać można w, kasie Filharmonji codziennie od 5 SOEI EEES 
godz. 10—-1 oraz od g. 3—7 wiecz. 644 — | 
a Joniesieniá rozmait?. 


PN) (Za wyraz 150 mk) 


| pirana Pipikowa 
! przyjmuje oo jęz 
pań miejscowych i pr. 

jezdnych. Piotrkowska 


y mruga Realne 


N 152. 608—10-d 
pod kierownictwem A. SZWAJCERA oszukuję towarzystwa 
POMORSHA 48. | na wyjazd do Wioch 


h. {v lipcu lub sierpniu, Ano= 
Zapisy uczniów do dnia 20 czerwca w godzinach binrowyc nita ule. CZY OŚĆ 


Egzaminy wstępne (wyłącznie przed ferjami) — 24.VI. t d 
UWAGA: Od przyszłego roku szk. do programu Gimnazjum skiacjy zapowoianaĆ ni 
wprowadzony zostaje język łaciński, jako przedmiot nadobo-|ferty kierować do admu 
654—4]|. «ore. gy o" pod 
Wło - 5ir—5—4, 


Ważne dla pp. Przemysłow- 
ców Kupców i Finansistów! 


Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, iż 
rozpoczęliśmy aKwizycję do wydawnictwa: 


„Przemysł, Handel i Finanse Rzeczypo- 


Paa się pies wy” 
żeł czarny podpalany, 
białe piersi. Jest do O 
debrania: Przejazd Ni 68, 
Lampczak,  7641—I—d 


-m 


Pepoli Tusz w Poddębinie 
pod ib został 
|otwarty. dómość na 
miejscu. Łuczkowska, 
domy gospodarza Pasiń- 
skiego lub Kilińskiego 50. 
front. 656—6- 


spolifej Polskiej oraz wolnego m. Gdańska“, 


Księgi informacyjnej w 5-ciu językach: polskim, fran- 
onskim, angielskim, niemieckim i rosyjskim  -: = 


Ogłoszenia na terenie Województwa Łódzkiego przyjmuje wyłącznie 
Biuro Reklam i Ogłoszeń przy Pow Kole Zw. Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w todzi, ulica 
Dzielna ZO tel. 15-15, Z poważaniem Redakcja i Administracja. 


| 


ij oda 
nawia meble, pianina 
oraz reperacje wykony - 
wa na miejscu, Oferty 
sub. „Okazja  550-5-d 


me 2 


agina! pies wilk wabi 
się „Bugaj“. Odprowa- 
H| zie za wynagrodzeniem 
Lipowa 20 m, 8. Niepra= 


kazyjnie sprzedam ps arSsztat ślusarski 36 poszukuję - wytewalińko- 
mo, 2 łóżka z matera-; W sprzedania. Konstan-|: wanej wychowawcz 
cami i dużą otomanę.|tynowska N:47, oglądać|do dwojga dzieci 
Gdańska NM 4 m. 17, od 10—5. 651—3—k mienna 11 Tauman. 

| 7609—5—k @01—5-pz j WY właściciel będzie są: 


idownie ścigany. 
c o potrzebna służąca 600—3-d 
24 kuchni i gospodarstwa) emmamma 
zglone się Piotrkowska | 


18. 595—2- 
me ZE] Interesy handlowa 
wedi 2. natychmias st, 
wykwalifikowana kraw- i 


GEEWA. 
| EE tużurek zupeł 

nie nowy do-sprzeda-|sprzedania, 
Inia.. Napiórkowskiego 7,!m. 17 Elenberg. 


5 5 piętro, na prawo. 
Setki. fysięcy 


jóż ek dziecinny spor- 
towy dla bliźniąt 
Dzielna 
69-2-k 


ianino za "4.200,000 © do | 
sprzedania. Andrzeja | 


(Za wyraz 250 mk.) 


-= e EAN e 


kowski. worskich, 4 totogratje 


562-2-k|ki ewentualnie na wy 


—5Kk| ł 
her, HBusler, Tadewald, i najlepsi krajo dź samodzielnego z pas,46 m. 10. 571—5 k| osób przekonało 
S SARP Jowi jeźdźcy, mocnikiem „OBRAĆ Wiołna wazocikici dać się o skuteczności ||0wa s RZ prywat przedam sklep kolo- 
P. S. Przy nastąpienin zmroku, tor zostaje rzęsiście oświetlony. kuje biuro „Silnik”, Piotr- |) 0,79 y ga~; nego. Piotrkowska 5 nialny z małym poko- 
k 5 [F tunków, modne saty- | Hremu „ORO” ||Kaganczuk, od 1—4 pp. |: N tN 
Połączenie tramwajowe—aż do zakończenia 6 godz. wyścigu owska 88. 51—1 iny, etaminy, trykotiny z 7617—2—pz' em. Ul. Nawro 34, 
zapewnione, — Szczegóły w programach. TEER najtaniej i na raty w EE ori = agenci do! „ Zajde. 530—2-h 
iejszym przepra- | Jarmarku Łódzkim, Piotr- : : PES raa aTa] 
Bilety wcześniej do nabycia w firmie „METEOR“ Przejazd W: artykułu przynoszącego | === 
M 16 1 w dniach 3113 od 10—1eej, 116 od 7 wiecz, 516 od I0--l-ej RER kowska 44 ___3659-k| P osady i prace. jaz Bry zysk. Żaro-| 
w poł. w lokalu Stowarzyszenia, Przejazd 5. wych © nim wieści, bę- povey na raty! raty! Nowo: Poszukiwane. bek powo, *Wiado mość: | Laqobione dokonany: 
te y t otworzony, sklad ro- s Łódź, Franciszkańska 4. 
Nowość! Kryte trybuny Nowość! Kryte trybuny. ESWC werów oraz wszelkich; (7a wyraz 120 mk.) Grzybowski.  645—1-pZ | (Za wyraz 100 mk.) 
ELEYE |Katza zam. przy ul. Zgier czeka poleca rowery wl tutao osoba po-inoszukuję inteligentne w 
skiej 11. Winnego pocią-| "aty. Mędrzycki, Kiliń-|| szukuje miejsca gospo- p panny rE trzech chľop- nia 28 b. m. na áworcu 
gne do odpowiedzialności|Skiego 28, m. 7. 657 Z-k! dyni. Oferty sub „Intef ogi i gospodarstwa. | Łódż - Kaliska skra- 
Hiris eon Głenisław,|power w dobrym taniej igentna*. (7650—5—pp| Zol osié się: Cegielniana dziono portfel, zawiera- 
Łódź, Północna Ne 18.||| do sprzedania, wiado-|jekarz-dentysta poszu- N: 62, H, Munk, między iąCcy 2 parapony Ni jg 
616—1|mość: Wysoka 29 Rusz-jL kuje posady asystent- 803% 2—4,  638—2-pz Klemensa I EIenY 


lub sale fabryczne poszukują do wydzierżawienia, z 

tualnie kupna. Oferty proszę składać natychmiast p |łoszenia LUNE 
„M. M.* do adm. „Głosu Polskiego*, ZA - 7 
[Nauka i wychowanie. 


{EE E | (Za wyraz 150 mk.) 
| czeń VIII kl. 


oszukiwany młody czło- paszportowe, książeczkę 


Hata Wiadomośc Wscho ze Związku Pracowni- 
oludniu. 379—4. pp | polskim jęz. jako agent ków Miejskich w Łodzi, 
je ina miasto. Oterty do oraz książeczkę związ- 
loda, inteligentna osoba, „Głosu Polskiego" sub. „kową P. P. Sẹ na imię 


przyjmie posadę jako; „Detal“, 612-1-pz! Klemensa onea 


ower “sprzedam. Wia- p wiek dobrze władający z 
| domość Moniuszki 1 


portjet wskaże. 64—2-k 
R ped wolne koło tor-| 


rarse 


edo do sprzedania za| boa re. tE S Z 6—1 — 
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Kupno i sprzedaż. 


= Na rzecz DOMU SIEROT, Zgierska 40 
| (Za wyraz 180 mk.) 
| fi sprzedania 2 pre 
L szafa i komoda, 
t m Nawrot 29, prawa i: 
| u _ piętro, m . 56. 42-3-k 
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szukiwane. Tenenbaum, 


paszport polski wyd. 


ię 
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amam 
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menma mm M 
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BRONISŁAWA OSTROWSKA. 


© 


WIOSNA. 


KLOMB BRATKAMI SIĘ KWIECI, 
Z DRZEW PACHNĄ MŁODE PĄCZK!. 
PO ŚCIEŻKACH BIEGNĄ DZIECI. 
TRZYMAJĄC SIĘ ZA RĄCZKI. 
WANDUSIA KÓŁKIEM TOCZY, 
SŁONKA PEŁNE MA OCZY — 
WRÓBLE PRZED NIĄ NA DRÓŻKACH 
SKACZĄ NA CIEŃKICH NÓŻKACH. 
CHŁOPCY BAWIĄ SIĘ W KONIE. 
PSZCZOŁY BRZĘCZĄ NA KLONIE.. 
DZWONIĄ CZERWONE LEJCE 
PO KLONOWEJ ALEJCE. 
KÓŁKO BIEŻY NA PRZEDZIE, 
TUŻ ZA NIEM ZAPRZĘG DZWONI... 
KTO TU KOGO PRZEJEDZIE, 
I KTO KOGO PRZEGONI? 
ij Ò 


Przyjaciele. 


Marek jest czupurny mały 

chłopczyk. Ma półtora roku, 
ciemną czuprynkę i wielkie Sza- 
ro - zielone oczy, Takie — jak 
matka — mówią znajomi Marko- 
wego tatusia i mamusi, 
„ Marka wszyscy w domu bar- 
dzo kochają. Czyż można go nie 
kochać? Biega to takie malutkie 
po całym domu, śmieje się. jak 
srebrny dzwoneczek, szczebło- 
cze: zada, zada ij dziwi się, że go 
niezupełnie dobrze rozumieją 
więc przekręca łepetynę jak ptak 
zagląda w oczy i po kilka razy 
powtarza ten sam dźwięk, cze- 
kając na odpowiedź. A kiedy na- 
reszcie domyślą się co chce po- 
wiedzieć i utrafią mu, oczęta mu 
się rozjaśniają i woła radośnie— 
t-l-a-a-a.. 

Marek zna wszystkich swoich 
I też kocha ich po swojemu — po 
dzidzinsiowemtu. — 

I tak: Mama — to mama — Ma- 
rek jest taki maleńki, że nie umiał 
by wytłomaczyć co takie duże 
słowo ozńacza, ale wie, że ono 
jest takie duże, że mieści się w 
całym Marku, — od nóżek, od 
końca nóżek aż do samej ciemno 
bronzowej czuprynki — i że na 
dźwięk tego słowa oczka same 
się śmieją i rączki same się wy- 
ciągają w tę stronę skąd dźwięk 
ten idzie. 

Babusia ma zawsze czekoladki 
w bombonierce na kredensie i Ma 
rek nawet z kolan tiati zsuwa się i 
biegnie po swoją porcję, zdaleka 
otwierając buźkę jak młode pisklę. 

Wuj sadza sobie Marka na dło- 
ni i podnosi go na jednem ręku 
pod sam sufit, a Marek nic a nic 
się nie boi, bo wujek trzyma go 
tak mocno, że Marek siedzi jak w 
foteliku. Prócz tego, wujek dosko 
nale naśladuje orkiestrę z trąbami 
i bębnami i Marek zaśmiewa się 
z radości i wymachuje w takt rącz 
kami. 

Marysia — Aja — po Marko- 
wemu — jest też bardzo miła i 
Marek lubi ją i chętnie bawi się z 
nią w chowanego» w piłkę, roz- 
rzuca klocki, które Marysia zbie- 
ra z podłogi poto, żeby za chwi- 
lę leciały znów po całym pokoju 
— przytem tak się serdecznie 
śmieją oboje, że aż się rozlega po 
calem mieszkaniu. 

Wreszcie — bronzowo - żółty, 
podobny do glinianego dzbanusz- 
ka — Azorek, piesek Piotrowej, 
(o którym wujek mówi, że to wca- 
lę nie piesek tylko Azorek) ale 
Marek uważa go za należącego 
do swojej na;bliższej rodziny, wo- 
ła na nieco — Azia — i cmoka, 
zresztą w ten sposób przywołuje 
ojca: matkę, babusię i wszystkich 
swoich, bo jest malutki j nie ro- 
zimie, że do psa inaczej się mówi 
niż do ludzi. Ale to nic. jak trochę 
urośnie, będzie już wiedział — 
więc się na niego za to nikt nie 
gniewa. 

Z Azorem jest wielka przyjaźń. 
Z samego rana pies wpada dó po- 
diu albo Marek wychodzi do nie- 


polskiego”, Piotrkowska 86. 


go do kuchni i witają się bardzo 


Marek zaczyna płakać, ale 


GŁOS POLSKI 


Nr. 145 


czem rozśmiesza Marka. Dziecko, |J. Gulińska, 


uspokojone już zupełnie, wyciaga 
raczki, chce objąć Azora za szyję: 
a że pies nie traci czasu i nie prze- 
staje zlizywać mleka, pociąga za 
sobą Marka i obaj padają na po- 


Azor całuje go w nosek i w rącz- 
kę, przeprasza | za chwilę zapano- 
wuje między nimi zgoda. I żeby 
już zupełnie udobruchać Marka, 
chwyta piłkę, przezgryzioną już 
zresztą przez siebie, wypuszcza z 
pyska, posuwa łapami po śliskiej 
posadzce: przybiega do Marka, u- 
daje. że mu chce oddać piłkę, a kie 
dy Marek wyciąga po nią rączki, 
ucieka, ciągle poszczekując i oglą- 
dając się na dziecko., Marek go go- 
ni. śmieje się, pies szczeka i robi 
sie taka niesłvchana wrzawa. że 
trzeba by było uciekać z pokoju, 


|gdvby nie to, że Azor, usłyszaw= 
j 


szy obcy głos w przedpokoju, rzi- 
ca piłkę i z głośnem szczekaniem 


| wybiega, zostawiając swego przy- 
(daciela na środku. Napróżno Marek 


cmoka i z groźną minką przywołu- 
je — Azła — Azia —Azor nie wra- 


ica. Marek rozkłada rączki į pow- 


| 


serdecznie. Azor wspina się na pa- |tarza kilka razy — nima — 


i wra- 


zurki, leciichno opiera przednie {ca do swoich obrazków — wybie- 


łapy o Markowy brzuszek całuje 
go w nosek, w rączkę, w botek 


|ra jeden, na którym wymalowane 


„są jaskrawemi farbami — kury, po 


albo w sukienkę, gdzie popadnie | kazuje paluszkiem i mówi:— ko - 
— Marek z poważną minka prze- | ko - ko - a. 


stwa rączkę po 


jego grzbiecie | 


„m 


D księciu Józefie Poniatowskim. 


Książę Józef szedł na wojne 


| Za nim ciągną strojne szyki 


Polskie orły — pułki zbrojne 

Szeregowcv — pułkowniki. 
A pod księciem koń cisowy 
A na czole widać bliznę 
Idą bronić czci i sławy 
Idą ginąć za Ojczyznę. 

Nagle z boku wyszło chłopię 

W koszulinie mały Janek 

Włosy jasne jak konopie, 

W ręku pełen jagód dzbanek. 
Stanął, bystrym okiem rzucił 
To na orły, to na księcia 
A wtem książę się obrócił 
I zagadał do chłopięcia: 

„Gdzież to niesiesz te jagody?" 

— Idę sprzedać je do dworu; 

„Teraz w chacie u nas głody. 

„Trza jagody zbierać w boru“. 
— „Ja cię lepiej wynagrodzę”... 


DLA NASZYCH DZIATEK 


płatną entuzjastyczny wprost zA- 
chwyt 

Jednak był ktoś,komu nie podo- 
bała się ta ogólna zgoda | który 
czybał tylkc na sposobność, aby ią 
zamącić. 

Była to zła czarownica, której 


;król nie zaprosił na ucztę, bo do- 


brze wiedzzał, ile zła narobiła ona 
wśród ludzi t zwierząt w ciągu 
swojego żywota. A żyła już na 
świecie przeszło sto lat. 

Siedziała właśnie na progu swe» 
go domku o kurzych nóżkach i roz 
myślała, jakby tu zrobić Cco$ na- 
przekór, gdy raptem usłyszała 
czyjeś kroki. Włożyła więc oku- 
lary na swój długi śpiczasty nos, 
podniosła brwi wysoko, aż czoło 
siałdowało się w niezliczona ilość 
ztnarszczęk i wpatrywała się wy- 
łupiastemi oczyma w stronę, zkąd 
słychać hyło zbliżające się kroki. 
Ujrzała wreszcie kota Mruczka, 
znanego wszystkim śpiocha, któ- 


„Książę wyjął dwa dukaty —|ry pędził w stronę zamku, gdyż 


„Bierz —i marsz na jednej nodze 
„Z dukatami wprost do chaty“. 

Janek spojrzał w oczy księciu 

Uśmiechnięte, dobrotliwe 

Coś wspomniało się chłopięciu, 

Z ocząt błysły iskry żywe. 
„Panie, rzekł, choć takim młody, 
„Choć do chaty nędza zmierza, 
„Nie chcę złota za jagody 
„Od polskiego brać żołnierza. 


Czego oni znów chcą od niego | ..Bo mnie matka wraz z pacierzem 


bronzowo - żółtym. jak sliniany — myśli sobie Azor, leżąc na swo |..Tego dobrze wytczyła. 


dzbanuszek, kładzie mu rączkę w 
zęby. ale na wszelki wypadek od. 
suwa się od niego. wyciągnąwszy 
przed siebie obronnie rączki. kie- 
dy Azor z wielkiej radości pod- 
skakuje, chwyta lekko zębami 
Markowe botki, zachęcając go w 
ten sposób do zabawy — bo Ma- 
rek wie, że takie figle Azora koń- 
czą słę często tem. że Azor, ucie- 
kając w zabawie: pociąga i prze- 
wraca go. a tego Marek nie lubi. 

Podają mleko dla Marka. Azor 
go już nie odstępuje, bo wie, że je- 
go przyjaciel nie zapomni o nim i 
niby od niechcenia będzie wypusz 
czał z rączek chleb grubo nasma- 
rowany masłem, biszkopt albo 
sucharek, albe tak długo będzie 
szczebiotał — tio - tiò- tio — i pā- 


fuszkiem pokazywał szynkę, któ. / 


rą Piotrowa szykuje na śniadanie, 


że wreszcie dostanie kawałek dla ` 


Azora i razem z paluszkami wpa- 
kuje mu w pyszczek. Za to rzuca- 
nie chłeba z masłem pod stół do- 
staje nieraz Marek burę od mamu- 
si, ale wysłuchawszy jej z poważ- 
ną mińką, za chwilę znów przez 
paluszki przesunie smaczny kąsek 
dla Ażora. 

Często się zdarza; że Azor zosta 
je za to wyrzucony z pokoju, wte- 
dy ogląda się na Marka i dziwi się, 


knięciu drzwi za Azorem mówi tyl uciekać, kiedy mnie gonią przez okoła tych stołów ucztowała cała! 


jej pościółce pod kominem — roz- 
budzony głośnym płaczem Mar- 
ka. Przygląda się i nic nie rozu- 
"mie. — Chyba go Marysia nie bi- 


je, bo ja bym na niej podarł całą | 


suknię, a może mu zabiera kos- 
teczki — też nie — Marek nie o- 
gryza kostek tylko mnie oddaje— 
więc cóż ona robi? — Patrzy sen 
nemi ślepiami przez chwilę jak 
Marysia zapina majteczki Marko- 


wi, czego on bardzo nie lubb więc / 
złości się, płacze. wyrywa się jej | — 


i z rozpiętemi majteczkami siada 
na podłodze. Tego już za wiele— 
Azor już zupełnie rozbudzony, 
'zeskakuje z kosza, podbiega, sta- 
je między Marysią i Markiem, 
warczy i tknąć dziecka nie pozwa 
la. Marysia śmieje się, ale nie 
probuje już ruszać majteczek, bo 
wie: że jej nowy fartuch spotkal- 
by się niezawodnie z ostrymi zę” 
,bami Markowego przyjaciela. A- 
zor pocałowawszy jeszcze Mar- 


ka, jakby go chciał przeprosić za | podręczniki historji nie sięgają już |szą z brzegu mysz 


krzywdę wyrządzońą mu przez 
'Marysię — wraca wolnym kro- 
kiem na swój kosz, przeciągając 
„się i ziewając po drodze. 


| „Że i mnie trza być żołnierzem, 
'.Aby Polska wolną była”. 


Księciu w oku łza zaświect 

— Ku starszyźnie raczął skinąć: 
— „Póki takie w Polsce dzieci, 
„Warto walczyć — nie żal zgi- 


jak zwykle zaspał gdzieś na przy- 
piecku. 

Czarowniża uśmiechnęła się zło 
śliwie į zastąpiła droge Mruczko= 
wi. Miała już plan przygotowany. 

— A dokąd to pan Mruczek tak 
śpieszy — zapytała w kocim języ- 
ku, (bo znała wszystkie zwierzęce 
* ptasie mowv) 

Mruczek, nie zatrzymując się 
odpowiedział: 

— Jakto, nie wiesz, czarownico, 
że dzisiaj król Ćwieczek przyjmu- 
je wszystkich swoich poddanych? 

— Aha. więc pan Mruczek na 
ucztę? Miauknęła czarownica. — 
Ale pozwolisz, że cię zaprowadzę, 
bo ttum gości jest wielk i sam byś 


nąć”. pewnie nie trafił do miejsca, gdzie 


Złoty pierścień zsunał z palca 

I podając go Jankowi: 

—,„Weź* — z powagą rzekł do 
malca. 

„Daje żołnierz — żołnierzowi, 


Dziś mogiła Wodza kryje 
Ale przejdźcie miasta, wioski, 
W sercach dzieci ciągle żyje 

Książę Józef Poniatowski. 


Stanisław Krzesanica. 


Król Gwieczek | Kot Mruczek, 


Było to bardzo, bardzo dawno. 
Tak dawno, że nawet najlepsze 


do tak zamierzchłych czasów. 
Król Ćwieczek obchodził srebr- 
ne wesele z królową Śróbką. 
U stóp góry, na której wznosiły 


| ueztują koty. 


Mruczek zgodził się chętnie na 
tę propozycję, a czarownica po- 


, prowadziła go wprost do miejsca, 


gdzie tysiące myszy spokojnie gry 


c= b —.| zły ziarna Í papier. 


— Spóźniłeś się bardzo, bo wi- 


‘dzę, że przy stole z przekąskami 
j niema już ani jednego kota — rze- 


kła czarownica wskazując na tłum 
myszy. 

— Przegryź tu coś, niecoś na- 
prędce i zaraz idź na lewo, a tra- 
fisz na swoich braci. — To rzekł- 
szy. czarownicą zawróciła ku swa 
jemu domowi. 

Mruczek głodny, nie namyśla- 
jąc się nawet, fzucił się na pierw- 
i schrupał ją 
w mgnieniu oka. 

Powstał pisk i tumult niesłycha= 


Iny wśród pozostałych myszy, któ- 


fe zaczęły rozbiegać się na wszyst 


jpoco to wiązać dziecku nóżki się potężne mury pałacu królew= kie strony. To podnieciło apetyt 
po co to wiązać dziecku nóżki skiego, na rozległych, zielonych Mruczka jeszcze bardziej; rzucał 


gałgankami jakiemiś, 


ja niejłąkach ciągnęły się. jak okiem, się na prawo i na lewó, a za kaž- 


da s i d: mam związanych nóg žadnemi!siegnać stoły, uginające się od ja-| dem posunięciem jego łapy gineta 
że przyjaciel go nie broni ipo zam szmmatkami, dlatego mogę szybko ;dła i win najprzedniejszych, a do=ļjedna mysz. 


Wieść o niestychanem zachowa 


ko żałosnym głosikiem — nima.— | podwórze źli i głupi chłopcy z. ludność kraju. Kto żyw przyszedł nin się kota dobiegła wkrótce do 


Azor jest rozżalony i z obrażo- 
ną miną wraca na swój kosz pod 
kominem. Zaczyna zasypiać. Rap- 
tem uszu jego dochodzi głośny 
płacz dziecka. Jednym susem ze- 
skakuje z kosza i — zapominając 
o swej krzywdzie, — piszczy pod 
drzwiami, drapie dopóty, dopóki 
mu wreszcie nie otworzą. Wpada 
do pokoju i jednem spojrzeniem o- 
garnia wszystkich. — Kto tu co 
złego zrobił dziecku? 

Koło stołu stol Marek z podciąg= 
niętą w górę sukieneczką, z potar- 
ganą czuprynką. zaczerwieniony 
od płaczu, z serwetką ściągniętą 
z szyjki — w rączkach. Patrzy z 
pod łebka na mamusię j nie przesta 
je płakać. Po czystym obrusie 
ścieka mleko na podłogę. kube- 
czek z namalowanym „misiem“ 
leży potłuczony pod stołem. 

Aha — myśli Azor — zwykła 
historia — już wiem Marek 
grymasił, grymsił, potem machnął 
rączką, uderzył w kubeczek i ot 
co sie stało — ach ten grymas ma- 
ły. takie dobre mleczko wylał — i 
tym razem Azor widzi całą słusz= 
ność po stronie Markowej mamusi. 
Nawet nie broni Marka. No, ale 
trzeba tu coś poradzić na to. Prze- 
dewszystkiem zaczyna szybko 
Ścierać językiem mleko z podłogi, 


czwartaka, a ten biedny Mare- 
czek nie mógłby uciekać nawet 
,przed nimi — mruczy już prawie 
‘przez sen Azor, jeszcze raz 


jztewa i zasypia. — I już tylko we 
śnie słyszy cmokanie Marka, któ- Co przedniejsi goście ucztowali į 
ry go daremnie przywołuje i wy- | 


błonemu królowi życzenia, a król 
wywdzięczając się poddanym swo 
im wyprawił dla wszystkich wspa 
niałą ucztę. 


| w ów dzień uroczysty złożyć ulu- króla, i gdy Mruczek w najlepsze 
,wojował jeszcze ze swojemi ofis- 


rami, chwyciło go raptem dwuch 


dworzan królewskich i zaniosło 


| przed tron. 


Król Ćwieczek oburzony i rozża 


Ale nietylko o ludziach pomy-, lony odezwał się do Mruczka w te 


ciąga rączyny do swego obrońcy. |na zamku u boku króla. 


Jeśli się czasami zdarza» 


Marek płacze kiedy go mamusia | 
do niego jį 


myje, Azor podchodzi 
tylko tak, żeby go pocieszyć, ale 
się za nim nie ujmuje, popatrzy 


więc na niego uśmiechnie się do | 
niego. (może nie wierzycie, że psy į 
się uśmiechają ?) ale wcale nie jest| owies, 
prze-. 


o niego niespokojny 
cież to jego mamusia, krzyw- 
dy mu napewno żadnej nie zrobi. 


Marek grymasi bo jest malutki —! 


myśli Azor. kręcąc ogonkiem. 

W słonecz':e południe, w par- 
ku lub w alejach, gdybyście 
kiedykolwiek spotkali śnieżno - 
białą kulkę, toczącą się na piecho- 
tę albo wygodnie rozpartą w swo 
im białym wózeczku — przed nią 
w wesołych podskokach biegną- 
cego, niedużego psa — brónzowo- 
żółtego, podobnego do glinianego 
dzbanuszka — wiedzcie, że to bę- 
dzie Marek į Azor, dwaj serdecz- 
mt przyjaciele. z którymi was po- 
znała. Markowa babusia. 


by kto mógł zajść tak daleko, jak 
kończyły się stoły, to ujrzałby 
wszystkie, według wielkości usta- 
wione zwierzęta, a przed niemi 
w korytach i misach wielkie góry 
pożywienia. Konie miały najlepszy 
krowy koniczynę i siano, 
świnki pomyje w najlepszym ga- 
tunku, bo z królewskiej kuchni, 
psy i koty ogromne połcie mięsa, 
ptactwo pszenicę, wreszcie myszy 


iziarno przeróżne i pachnące sło- 


ninki, a na przekąskę całe foljały 
starych gazet i książek. 

Nie potrzebuję chyba dodawać, 
że w tak uroczystym dniu nastą* 
piło zawieszenie broni między 
wszystkimi wojującymi. 

Psy wprawdzie patrzyły z pO- 
dełba na koty ale za to koty swo- 
jem uprzedzająco grzecznem obsj- 
ście i uprzejmym uśmiechera 
zmuszały wszystkich do wzajem- 
nej uprzejmości. a nawet w mniej 
doświadczonych myszach wywo-= 


jsłowa: 
że Ślał dobry król Ćwieczek, bo gdy- | s 
|łeś zakłócić święto pokoju. 


— Jakże to, niecny kocie, śmia- 
czyż 
nie dano ci wszelkiego jadła do- 
sytu, aby mordować niewinne 
stworzonka, które z całem zaufa- 
niem przybyły ucztować razem z 
tobą do wspólnego stołu? 

Wtedy dopiero pojął Mruczek 
Jak wielkiej dopuścił się zbrodni i 
taki wstyd i żal ścisnął jego kocie 
serce, że począł płakać i miauczeć 
żałośnie i tłumaczyć się, że to zła 
czarownica namówiła go do tego 


czynu. 

Dobry król przebaczył Mrucz- 
kowi. czarownicę kazał wyrzucić 
za granice swego państwa, a 
dom jel oddał myszom w posiada- 
nie. 

Mruczek poprzysiągł przed kró- 
lèm, że za pokutę nigdy już do koń 
ca życia nle złapie ani jednej my- 
szy i zadowolni się postem o sło- 
nince i mleczku, a jak stare kroni- 
ki głoszą dotrzymał przyrzecze- 
nia. 
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